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Irena Szymańska, student- 
ha wydziału chemii UW  — kan­
dydat do Dzielnicowej Rady 
Narodowej.
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Zetempowiec, tokarz Ry - 
izard Bolski — kandydit do 
Rady Narodowej m. Łodzi.

Zasłuiony Mistrz Sportu 
Edmund Potrzebowski — kan­
dydat do M RN w Szczecinie.

wyborów
( O B S Ł U G A  W Ł A S N A )

Trudno pisać, że rankiem, lub że o świcie. O (I rano w grudniu Jest jeszcze najciemniejsza 
noc. Deszcz, który padał w Warszawie całą noc, ustal. Na ulicach pojedyńcze sylwetki śpleszą- 
cych ludzi. Tylko chorągwie łopoczące na ulicach w świetle lamp mówiły, te  nastający dzień 
będzie właśnie niecodziennym. Jego charakter wskazywały jasno oświetlone wejścia do lokali, 
nad którymi widniały napisy: „Obwodowa Komisja Wyborcza nr...“

Ważna i bliska sprawa

Tuż przed 6-tą rozległo się 
głośne pukanie do drzwi. „O- 
twierajcie te  prędzej. Chcemy 
zaraz głosować, bo idziemy na 
24-godzinną zmianę". To kilku  
palaczy, pracujących na Moko­
towie i Starówce dobijało się do 
lokalu Obwodu Wyborczego nr 
49 na Muranowie.

Gdy o 6-tej otwarto drzwi 
weszli do środka i teraz już spo­
kojnie, z powagą, podali swe do. 
wody osobiste. Potem otrzymali 
po dwie karty wyborcze —  z na­
zwiskami kandydatów do Sto­
łecznej i Dzielnicowej Pady Na­
rodowej. Po kolei wchodzili do 
małych, osłoniętych kabin, by 
po chwili z kopertą w ręce pod­
chodzić do urny i oddać swe 
głosy Ostatni z nich nakłada­
jąc czapkę na głowę powiedział 
głośno — dziękuję.

To byli pierwsi wyborcy w 
Obwodzie 49. Mieści się on w 
lokalu „Domu Książki" na M u­
ranowie. Pracownicy tej insty­
tucji ładnie go udekorowali w 
czynie społecznym: pomogli im 
pracownicy Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Cukrowniczego, 
którzy opiekowali się tym * 1 -- 
wodem.

Urna, przybrana blałocze- c- 
ną chorągwią stała przed sto­
łem, za którym siedzieli — 
przewodniczący Komisji W y­
borczej ob. Połeć, wiceprzewod­
niczący ob Pachniewicz i sekre­
tarz ob. Augustowski. „W na­
szej komisji jest tylko  6 osób 
zamiast 7-miu, bo jednego z na­
szej komisji — ob Mariana Per­
kowskiego. Husarza z Bazy Re­
montowej wysunięto na kandy­
data do DRN. Damy sobie 
jednak radę — mówi ob Połeć 
Bardzo nam pomógł aktyw KFN  
nr. 49 Zorganizował on szereg

udanych zebrań, ludzie mówili 
o wielu sprawach, sporo kryty­
kowali Dzięki pracy aktywu  
K FN w naszym Obwodzie pra­
wie wszyscy sprawdzili spisy 
wyborców".

Wchodzą dalsi wyborcy, prze­
rywamy więc rozmowę. Kilka  
gospodyń domowych, wojsko­
wy, tramwajarz śpieszący do 
pracy, aktywista FN, który peł­
ni służbę w innym obwodzie 
wyborczym, następnie ksiądz z 
pobliskiego kościoła, a za nim 
parę staruszek z książeczkami 
do nabożeństwa .w ręce.

Po chwili przekładając do 
drugiej ręki paczkę ze śniada­
niem wchodzi ob Tomasz Oko- 
pień, kontroler Państwowej W y­
twórni Papierów Wartościo­
wych. Gdy wrzucił kopertę do 
urny pytamy go: „Czego się o- 
bywatelu spodziewacie po no­
wych radach?" — „Czego może 
przede wszystkim żądać miesz­
kaniec Muranowa? — Oczywiś­
cie uporządkowania osiedla. Toż 
to wstyd budować tak piękne 
osiedle i nie zadbać o jego w y­
gląd. I  dzieciom też trzeba stwo­
rzyć możliwości zabawy. Teraz 
jakże często z braku innej roz­
rywki, niszczą krzewy. Mnie za 
młodu uczono, że o rośliny trze­
ba się troszczyć. Tu oczywiście 
sporo winni są rodzice. Jestem 
przekonany, że radni, których 
wysunęliśmy na zebraniach i no 
których dzisiaj oddałem głos 
postarają się o to, by przyjem­
niej mieszkało się na Murano­
wie. To też ważna sprawa, do­
brze że o niej mowa w Progra­
mie Frontu Narodowego. No, ale 
rozgadałem się, a czas do pra­
cy“.

M IK

Rodzina Piotrowskich 
przy urnie

W loka lu  K om is ji W yborczej 
n r 97 przy u licy M iedzianej t l  
w Warszawie już od wczesnych 
godzin porannych panuje ruch. 
Lokal mieści się we wspaniale 
udekorowanej sali zebrań Za­
kładów Graficznych „Dom Sło­
wa Polskiego“ .

Do loka lu  wyborczego scho­
dzi się coraz więcej ludzi. 
Oto wchodzi k ilk a  osób — 
na pierwszy rzut oka widać, że 
to rodzina. Rzeczywiście — to 
zamieszkali przy ulicy Pańskiej 
112 — Bogdan, jego ojciec Stefan

W  Obwodzie nr. 86 ob. Józefa 
Podsiadło o trzym uje  ka rty  w y­
borcze. Przewodniczący K om is ji 
wskazuje je j kabinę. Za chw ilę  
ob. Podsiadło wychodzi z kab i­
ny i wrzuca kopertę do urny.
Pytam ją o wrażenia.

„Nasze koło ZM P dobrze 
przygotowało nas do głosowa­
nia i w ybory to d la  mnie bar­
dzo ważna i b liska sprawa. No, 
ale muszę ju ż  iść, bo m ój synek 
zaraz wstanie i muszę go na­
karm ić“ .

Oto ob. Stefan Olszański —

Glosują po raz pierwszy
Obwód n r 46 przy u licy D łu­

giej mieści się w  pięknym  gma­
chu Ins ty tu tu  W zornictwa Prze­

liczy ponad 60 lat. Przyszedł 
razem z żoną M arią.

Zapytany, co chciałby, żeby 
od niego napisać m łodzieży w  
dn iu  w yborów  m ów i: „Napisz­
cie, że cieszę się, że dożyłem 
naszej kochanej ¡Polski Ludowej 
i takich wyborów, kiedy głos 
oddaję z sercem. Chciałbym, 
aby to młodzież zrozumiała, że 
dziś to nie to co dawniej, przed 
wojną, kiedy nas napędzano pał­
kami do urn, a my nie chcieliś­
my głosować na panów. Tylko  
to napiszcie, żeby młodzież zro­
zumiała! — podkreśla.

Janek Wnnatnwskl — czło­
nek spółdzielni prodnkcyj - 
nej w Brzozowie — kandydat 
na radnego PRN w Chełmie.

Irena Piekut — wicedy - 
rektor 11 Ogólnokształcące) 
Szkoły TPD w Warszawie i — 
kandydat do Stołecznej Rady 
Narodowej.

»1Żeby nigdy nie było wojny“
Mrok kryje  sfę jeszcze w

zakątkach ulic. W świetle 
latarń błyszczą mokre jezd­
nie. Od Wisły wieje chłod­
ny, jesienny w iatr. Całun 
zimy nie okrył jeszcze 
Warszawy. W oknach nie­
których domów jarzy się 
światło. D la wielu ludzi 
pracy już zaczyna się dzień. 
Inn i śpią jeszcze. Odpocz­
ną w dniu świątecznym  
Oświetlone tramwaje dzwo­
nią już po ulicach. Czerwo­
ne światła znaczą sylwetkę 
Pałacu Kultury  i Nauki. 
Jeszcze przed brzaskiem 
rozpoczyna się świąteczny 
dzień stolicy, dzień wybo­
rów do rad narodowychk

W lokalu Obwodowej I lo -  
misji Wyborczej nr 227 pki­
no kwiatów i zieleni. Sntu- 
kłe paprocie otaczają utnę 
z godłem państwowym  
Przed stołami, nakryt-Jmi 
czerwonym suknem, stltją 
pierwsi wyborcy. Członko­
wie komisji wskazują im  
wolne kabiny.

M aria Szymanowska o- 
trzymała kartki wyborcze i 
kopertę. Wychodzi z kabiny 
i wrzuca kopertę do urny.

Czy wiecie 
kobieta?

kim jest ta

Przeszła piekło Oświęci­
mia, straciła całą rodzinę. 
Ofiara wojny, faszystow­
skiego barbarzyństwa. Szy­
manowską próbuje pow­
strzymać łzy bolesnych 
wspomnień. Rany ostatniej 
wojny jeszcze nie zabliźni­
ły się. Opowiada swą tra­
gedię. Jakim ogromnym za­
ufaniem darzy tych, którzy 
odbudowują je j ukochane 
miasto. Głosowała na nich 
dzisiaj. Liczy na ich pomoc 
w starości. Nie zkwiedzie 
się.

„Żeby nigdy nie było 
wojny" — powta#za cią­
gle Szymanowska.

Nastaje brzask. Coraz 
więcej wyborców przyby­
wa do urn Żeby nigdy nie 
było wojny. Obronić spokój 
dnia dzisiejszego, spokój 
dnia twórczej pracy, Z  tym  
gorącym pragnieniem ty ­
siące mieszkańców bohater­
skiej Warszawy rozpoczęło 
świąteczny dzień wyborów.\

(Z. S.)

i m atka Janina — Piotrowscy. i myślowego. Tu na razie przewa- 
Jest także babcia Bogdana — I ża młodzież. Nic dziwnego — 
Em ilia Bogusz. i opodal jest międzyszkolna bur-

W łaśnie oddali glosy. | sa cUa dziewcząt ze szkól w ar-
— Dopiero kilka godzin temu I szawskich 

— m ów i zagadnięty przez nas 
Bogdan — wróciłem z moim ze­
społem artystycznym pieśni i 
tańca PO SP z przedwyborczych 
występów na wsi w powiecie 
Sokołów Podlaski. Oddając głos 
(zresztą głosuję pierwszy raz — 
dopiero niedawno ukończyłem 
18 lat) na kandydatów Frontu 
Narodowego, mam, nadzieję, że 
nowe rady — Dzielnicowa i Sto­
łeczna — zajmą się remontem 
zniszczonego dom u . t/j którym 
mieszkamy, budową jakiejś 
świetlicy w naszej okolicy, a 
także poprawą komunikacji z 
Pragą. Dojazd do Warszawskiej 
Fabryki Uchwytów, gdzie pracu­
ję, zabiera mi aż 50 minut cza- 
su. (ra)

Ogromna większość z nich 
glosuje pierwszy raz. N iektóre 
dostały nawet w yp ieków  na 
twarzy.

Józefa Chrustek, uczennica 
Technikum Mechanicznego przy­
szła w tow arzystw ie koleżanki 
A lfre d y  Gastoł z Techn ikum  
Gastronomicznego.

Na Starówce głosują... chłopi
Obwód wyborczy n r 45 mie­

ści się na p ięknym  Rynku Sta­
rego M iasta. Wśród głosujących 
kilkanaście osób trzym a w ręku 
zaświadczenia. To przyjezdni 
chłopi. Przebywają w Warsza­
wie w Domu YVczasowym na 
K rakow skim  Przedmieściu. I 
dlatego tu w łaśnie głosują. Ob. 
M aria Fronczak jest członkiem 
spółdzielni produkcyjne j w Nie- 
chnorow ie pow. Sieradz. M aria 
Kowalczyk pochodzi z ‘ powiatu 
Rawa Mazowiecka. A K atarzy­
na Rybak i Jadwiga Sznelińska 
— z radomszczańskiego. Jest 
tu ich razem 116 osób. Pytam,

ja k  się czują. — „Jesteśmy bar­
dzo zadowolone — m ówi 
Sznelińska. że możemy tu dzi­
siaj być i głosować w naszej 
kochanej stolicy. Jesteśmy tu 
pierwszy raz w życiu i nie mo­
żemy się nacieszyć i nadziwić. 
Jesteśmy bardzo wdzięczne 
władzy ludowej i dlatego też 
głosujemy dziś z serca, z ca­
łym  przekonaniem “ . „Jak tu nie 
służyć Polsce Ludowej — do- | 
daje ob. Rybak — kiedy się 
w idzi co się w Warszawie bu­
duje. Tak nam tu dobrze na 
tych wczasach, że nie w iem y 
nawet ja k  to opowiedzieć“ . II.W .

Za nasze
szczęście

ŻADNA Inna władza nie mogłaby sobie pozwolić na 
coś, co w naszym ustroju jest meczą nie tylko oczy­
wistą, ale I niezbędną. Na tak szczerą rozmowę z na­

rodem, jak ta, która odbyła się w naszym kraju. Rozmo­
wę, w której rzeczowo omówiono i skrytykowano dzie­
siątki i setki braków, istniejących jeszcze w naszym 
życiu. I nie tylko omówiono — wskazano jak je usunąć.

W tej przedwyborczej rozmowie,-ludzie poparli progra­
my Frontu Narodowego — swoje programy — nie tyiko 
szumem oklasków I podniesieniem ręki w górę, ale tym, 
co najtrudniejsze i wtaśnie dlatego najbardziej cenne — 
rzeczową dyskusją o brakach i wysiłkiem, by je usunąć.

Na setkach tysięcy przedwyborczych zebrań glos zabie­
rały miliony dyskutantów. M ówili o przeszłości, te była 
zła I ponura. M ówili o przyszłości ukazując je j piękno 
chłodnym zestawieniem liczb. A najwięcej mówili o te­
raźniejszości, w której jeszcze niemało tkw i z dnia wczo­
rajszego, ale która służy już dniowi jutrzejszemu.

W rozmowie tej najcenniejsza była s z c z e r o ś ć  —  
szczerość, to zawsze wyraz wzajemnego zaufania. Ludzie, 
którzy całymi latami nosili w sobie różne zapiekłe żale, 
mówili o nich i wspólnie z innymi odnajdywali przyczyny 
zła, przezwyciężając bierność. Nagle tracili grunt pod 
nogami różni kacykowie, karierowicze l biurokraci, któ­
rym udało się gdzieniegdzie, korzystając właśnie z tej 
bierności, uwić ciepłe gniazdka ł rzucać nam kłody pod 
nogi. W  bezpośrednim zetknięciu z ludem, którego zaufania 
nadużyli, nie mogli już wykręcać się groźnymi okrzykami 
— biurokrata jest mocny, gdy od ludzi dzieli go bariera, 
a przedwyborcza rozmowa odbywała się bez barier.

I  nlesposób nic wspomnieć o drugiej Jeszcze właściwo­
ści tej wielkiej przedwyborczej rozmowy — r z e c z o -  
w o i c l  Mówiono o rzeczach wielkich: o budowie socja­
lizmu, walce o pokój, umacnianiu przyjaźni między naro­
dami, o trosce o człowieka, ale najczęściej ukazywano 
Je przez pryzmat rzeczy „małych“ — mostku, który trzeba 
naprawić, sklepu, który trzeba otworzyć, urzędu, którego 
pracę trzeba ulepszyć. To widzenie wielkości rzeczy dro­
bnych, codziennych, pozwalało łatwiej dostrzec także bli­
skość rzeczy wielkich.

W  rezultacie naród jeszcze silniej, Jeszcze mocniej po­
czuł się rzeczywistym gospodarzem swojego kraju. Przed­
wyborcza dyskusja pozwoliła łatw iej zrozumieć tym, któ­
rzy tego jeszcze nie rozumieli i przypomniała innym starą 
prawdę — że to m y  w s z y s c y  rządzimy krajem, 
że t a k i e  będzie nasze życie, j a k i e  zbudujemy 
własnymi rękami, że każdy z nas odpowiedzialny jest za 
wszystkie braki, z którymi nie walczy.

Wyrazem tej gospodarskiej świadomości są napływające 
ze wszj-stkich stron kraju meldunki o sprawach załatwio­
nych w toku kampanii przedwyborczej. Kopalnie wykonu­
jące dzięki wartom przedwyborczym przedterminowo 
plan, szybkościowe wytopy w hutach, „nie ma stojącego 
wrzeciona na mojej maszynie“ — hasło Haliny Abki 
z Chodakowa, kilometry wyreperowanych w czynie gro­
madzkim dróg, setki tysięcy ludzkich ,spraw', które załat­
wiono w wyniku krytyki na zebraniach Frontu Narodo­
wego — oto konkretne argumenty przeciw propagowanej 
przez wroga bierności.

Wybory odbyły się, ale aktywność mas, to sprawa waż­
na nie tylko od święta, ale i na codzień. Wybraliśmy 
rady, by kierowały życiem naszej gromady, naszego po­
wiatu. miasta, województwa. Rady będą mogły to uczynić 
tylko wtedy, gdy udzielimy im poparcia w ich codziennej 
pracy, gdy nadal będziemy im pomagać w wykrywaniu  
braków I błędów i w usuwaniu ich. Bo rady to władza 
ludu. A to znaczy, że rządzą one nie tyiko w imieniu 
ludu, ale i przy jego współdziałaniu.

Realizacja programu Frontu Narodowego to przecież 
nie tylko sprawa rad, to sprawa nas wszystkich, bo my 
wszyscy wiążemy z tym programem wszystko to co dla 
nas najdroższe — pokój, wielkość naszego kraju i osobi­
ste szczęście.

Pamiętajmy o tym, towarzysze!

W  dniu górniczego świę­
ta dokonano otwarcia no­
wej kopalni węgla kamien­
nego „Julian". Nowa ko­
palnia przedterminowo roz­
poczęła wydobycie.

Potężna, elektryczna ma­
szyna wyciągowa kopalni 
„Julian“  została dostarczo­
na przez czechosłowackie 
zakłady im. Lenina w Pilz- 
nie.

Na zdjęciu: kierownik 
czechosłowackiej ekipy, Jó­
zef Wesely, podczas regu­
lowania urządzeń maszyny 
wyciągowej.

Foto: seko (C A F)

T r y d e n k l o i i o i - C u r i e
odznaczony orderem

„SZTANDARU PRACY“
PARYŻ. — Ambasador PRL 

Stanisław  G ajewski w ręczył 2 
! grudnia F ryderykow i Jo lio t-C u- 
rie  order „Sztandar Pracy“  I  

i klasy za w yb itne  zasługi w  
j dziedzinie odkryć naukowych 
I dla dobra ludzkości. Uroczy­
stość odbyła 6ię w salonach am- 

j basady Polskie j Rzecz} pospoli- 
j te j Ludow ej w Paryżu.

Jak wiadomo, orderem „Sztan- 
j dar Pracy“  I klasy zastała rów - 
| nież odznaczona Irena Jo lio t- 
Curie podczas swego pobytu w  J W arszawie w  październiku br. z 
okazji uroczystości związanych 

| z 20 rocznicą śm ierci M a rii Ću- 
! r ie S k łod ow sk ie j.

W d z ię c z n o ś ć  i szacunek górnikom!
Centralna akademia w Stalinosrodzie z okazji „D n ia  G órnika”

Paweł Szołtysek — tokarz 
Z huty „Batory", kandydat do 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Chorzowie.

Krupa, kierownik Szkoły Jan Kurnakowicz — zasłużo- 
Podstawowej w Kłonówku ny aktor Teatru Narodowego w 
pow. Radom — kandydat na Warszawie, kandydat na radne- 
radnego Gromadzkiej Rady go do Stołecznej Rady Narodo- 
Narodowej. wej.

Voto; A. Broźyna, B. Koszewski, A. Marczsk, W. Zarzycki 1 Szartharc.

(Obsługa własna). W w ie lk ie j 
H a li Parkowej odświętnie ude­
korowanej tysiące górników...

Za stołem prezydialnym , oko­
lonym  dziesiątkam i górniczych 
lampek, uśmiechnięta twarz w i- 

: ceprezesa Rady M in is trów , m i- 
1 nistra górnictwa P iotra Jarosze­
wicza, przewodniczący CRZZ 
W ik to r K losiew icz, I-sży sekre-

Przyjęcie
u Prezesa Rady . . . . . . .

dla górników 
bawiqcych w stolicy

W dniu 4 bm. Prezes Rady 
M in is trów  Józef Cyrankiew icz 
w y d a l: Vf salach Urzędu Rady 
M in is trów  z okazji Dnia G órn i­
ka przyjęcie d la  goszczących w 
Warszawie przodujących górn i­
ków 1 Ich rodzin,

tarz KW  PZPR w Stalinogrodzie I sięczna rzęsża górników , przed- 
tow. O lszewski w iceprzewodni. staw icie li chłopów, wojska, spo- 
czący W oj RN J Z iętek, kon- ■ teczeństwa. 
sul ZSRR B ieniów , konsul CSR j Bo jeden byl akcent centra l- 
O curka, na jbardzie j zasłużeni j nej akadem ii górniczej —

Związki zaw.
prze ję ły

uprawnienia państwa 
w dziedzinie 8H?

pracownicy przemysłu węglo­
wego.

W iceprem ier P io tr Jarosze­
wicz sum uje dorobek 10 la t na. 
szego górnictwa, wskazuje pod­
stawowe zadania stojące dziś 
przed przemysłem węglowym  
Z trybuny  padają braterskie 
pozdrowienia przedstawiciela 
górn ików  radzieckich Komorgo- 
cewa i przedstaw icie la gó rn i­
ków  czeskich Brauna.

K to  w ie czy w owej chw ili, 
ubrany w galowy górniczy m un­
dur, obserwator ogniowy P io tr 
Melżycki z „Czerwonej G w ar­
d i i“ , święcący na akademii 51 
la t sw o je j pracy w kopa ln i — 
nie wspom niał tam tych prze­
pracowanych 41 lat, kiedy pro­
stego górn ika nie pozdrawia) 
m in is ter, nie w ita ła  gó burzą 
serdecznych oklasków kilkuty-

wdzięczność i szacunek ja k im  
otacza pracę górn ików  ca - 
ły  naród. Przy dźw iękach 
fan fa r i b ic iu w e rb li, przy 
długo nie m ilknących oklaskach 
wchodz.ą na podium najlepsi z 
najlepszych. Z rąk w iceprem ie­
ra Jaroszewicza rębacz K aro l 
Spendel z kopa ln i „P aw e ł“  od­
biera zaszczytny dyplom . Napi­
sane jest na n im : ...w uznaniu 
zasług, położonych w pracy dla 
rozwoju górnictw a Polski L u d o -j tano 
w e j.., a pod tym : nadaję ty tu ł j nych 
Zasłużonego G órn ika Polski L u ­
dowej.

I  znów fan fa ry  górniczej ka­
peli, a nowych zasłużonych O j­
czyźnie górn ików  otacza k rę ­
giem. ubrana w białe koszulki 
i czerwone kraw aty, dzieciar­
nia z Pałacu Młodzieży. M aleń­
ka Ewa Kihlewa wspina się aa

paluszki 1 wprost na ordery, 
zawieszone na piersiach, ładu­
je  im  buk ie ty  bia ło-czerw onych 
kw ia tów  i mocno, mocno ca­
łu je  górn ików

Zaszczytem jest być gó rn i­
kiem  w Ludowej Polsce!

I  odtąd stalinogrodzka Hala 
Parkowa już bez przerw y hu­
czała brawami. W itano w ten spo­
sób W ładysława W ójcickiego z 
kop. „B ie ru t"  Jana Szperlinga 
z kop. „P olska“  i innych ręba­
czy, brygadzistów o trzym u ją ­
cych z rąk członka Rady Pań­
stwa W iktora  K losiewicza Orde­
ry  Sztandaru Pracy I I  k l. W i- 

tak ju b ila tów  nagrodzo- 
w 50-lecie ich górniczej 

pracy z ło tym i zegarkami.
Na zakończenie zebrani uchwa­

la ją  w im ieniu wielotysięcznej 
rzeszy górników  tekst listu z go­
rącym i górniczym i pozdrowię • 
niam i do KC PZPR na rece 
Pierwszego Sekretarza KC PZPR 
— Bolesława Bieruta.

T. SZCZEPAŃSKI

1 grudnia br. wszedł w życie 
j  dekret — wydany na wniosek 
CRZZ — o przejęciu przez 
zw iązki zawodowe zadań W  
dziedzinie wykonywania ustaw
0 ochronie, bezpieczeństwie
1 higienie pracy oraz sprawowa­
nia inspekcji pracy.

Dekret ten przekazuje związ­
kom zawodowym uprawnienia 
państwa w dziedzinie BHP. wy­
konywane dotychczas przez M i ­
nistra Pracy i Opieki Społecz­
nej.

Transmisja meczu 
Polska —  Finlandia
Polskie Radio przeprowa­

dzi bezpośrednią transmisję 
meczu bokserskiego Polska 
— Finlandia w Stalinogro­
dzie 6 bm. o godz. 19.25 w 
programie I I ,  a nie jak po­
czątkowo zapowiedziano o 
godz. 18.00.

^
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są potężną i niezwyciężoną siłą

Delegacja PRL na Konferencję Moskiewskg przybyła do Warszawy
S bm. powrócili *  Moskwy 

flo Warszawy Prezes Rady M i­
nistrów Józef Cyrankiewicz — 
przewodniczący delegacji rzą­
dowej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej na konferencję krajów  
europejskich w sprawie zapew­
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
w Europie, oraz członek dele-

facjl — kierownik Ministerstwa 
praw Zagranicznych PRL wi­

ceminister Marian Naszkowski.
Na lotnisku Okęcie w War- 

azawie delegację rządową w i­
tali: I-szy zastępca Prezesa Rady 
Ministrów Zenon Nowak, wice­
prezes Rady M in is trów , m in ister 
Obrony Narodowej Marszalek 
Polski Konstanty Rokossowski, 
wiceprezes Rady M in is trów  Ja­
kub Berman, sekretarz KC 
PZPR Władysław Dworakow­
ski, wiceprezes Rady M in is trów  
Tadeusz Gede, szef JJrzędu Ra­
dy M in is trów  min. Kazimierz 
M ija ł, wyżsi urzędnicy Urzędu 
Rady M in is trów  i M inisterstwa 
Spraw Zagranicznych.

Delegację w ita ły  również licz­
ne delegacje organizacji spo­
łecznych oraz zakładów prze­
m ysłowych stolicy.

Prezes Rady M in is trów  Józef 
Cyrankiew icz w towarzystw ie 
Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego p rzy ją ł raport 
kompania honorowej WP, a na­
stępnie wygłosił następujące 
przemówienie:

Przsmćwbnie 
tow. Cyrankiewicza

Towarzysze I przyjaciele! 
Przywozim y narodowi pol­

skiemu z Moskwy, z konferen­
c ji k ra jów  europejskich w spra­
w ie  zapewnienia pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie ważną 
decyzję.

Oto w  obliczu zmowy mo­
carstw zachodnich, mającej na 
celu wskrzeszenie neohitlerow- 
skiego W ehrmachtu, zmowy 
zwiększającej zagrożenie wszyst­
kich k ra jów  europejskich, zmo­
wy grożącej wzmożeniem na­
cięcia sytuacji m iędzynarodo­
wej — państwa m iłu jące pokój 
postanowiły zespolić swoje w y­
s iłk i w celu takiego zwiększe­
nia s iły  obronnej naszych kra­
jów , aby nikom u nie przyszła 
ochota targnąć się na bezpie­
czeństwo, na granice, na poko­
jow y trud naszych narodów.

Chcemy podzielić się ze spo­
łeczeństwem polskim przeświad­
czeniem, jakże mocno po tw ie r­
dzonym na Konferencji Mo­
skiewskie j, że jedność i solidar­
ność wszystkich reprezentowa­
nych tam państw są silą potęż­
ną i niezwyciężoną.

Konferencja Moskiewska jest 
d!a narodu polskiego nowym 
dobitnym  dowodem lak licz­
nych, jak  potężnych i jak ser­
decznych przyjació ł posiada dziś 
Polska.

To nie lata sprzed września 
1939 r. To nie lata słabości i 
izolacji sanacyjnej Polski, kie­
dy zdradzieckie rządy Becków 
i Śmigłych zepchnęły osamot­
nioną Polskę w katastrofę.

K to słyszał wystąpienia na 
Konferencji M oskiewskiej przed­
staw ic ie li naszego wypróbowa­
nego przyjaciela, w ielkiego 
Związku Radzieckiego — przed­
staw icie li bratn ich kra jów  — 
Czechosłowacji N iem ieckie j Re­
pub lik i Demokratycznej, z któ­
rą łączy nas spraw iedliw a

szał glos uczestniczącego w 
kon fe renc ji w charakterze ob­
serwatora — przedstawiciela 
600-milionowych Chin Ludo­
wych, ten może stw ierdzić w 
ja k  potężnej l solidarnej rodzi­
nie narodów znajduje się dziś 
Polska, ja k  dalece je j bezpie­
czeństwo, je j granice na Odrze 
i Nysie są sprawą całego obozu 
pokoju.

Delegacja rządu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej świado­
ma pełnej oburzenia, gniewu i 
protestu postawy narodu pol­
skiego wobec gorączkowych po­
czynań f.nerykańskich  im peria­
lis tów  i ich pomocników, zmie­
rzających do wskrzeszenia 
zbrodniczego neohitlerowskiego 
W ehrmachtu — brała aktyw ny 
udział w konferencji i wniosła 
swój wkład w  w yn ik i je j obrad.

Państwa uczestniczące w kon­
ferencji uznały, że w nowej sy­
tuac ji, w ytworzonej po lityką  kół 
agresywnych USA. a także A n­
g lii i F rancji, łudzących się, że 
z naszym obozem można roz­
mawiać z pozycji s iły  — konie­
czne jest — w wypadku ra ty f i­
kacji układów o rem ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnich — podjęcie 
nowych środków zmierzających 
do wzmożenia naszej' siły, siły  
obronnej naszych kra jów  w ce­
lu-.zabezpieczenia naszych poko­
jowych zdobyczy i pokojowego 
budownictwa socjalistycznego 
naszej dalszej w a lk i o wzrost 
stopy życiowej i dobrobytu na­
rodu. Jak głosi deklaracja przy­
jęta jednom yślnie na konferen­
c ji:  „Na świecie nie ma siły 
która by potra fiła  cofnąć koło

granica pokoju i przyjaźni na j h is to rii i przeszkodzić budow- 
Odrze i Nysie, i innych kra jów  J n ic tw u socjalizmu w naszych

ludowej, kto  sły- k ra jach“dem okracji

Na niezwyciężoną potęgę obo­
zu pokoju składają się rosnące, 
I rozw ija jące się w szybkim 
tempie — w  warunkach władzy 
ludowej — niespożyte s iły  na­
szych narodów.

Naród polski Jest dziś zjedno­
czony Jak nigdy dotąd, zjedno­
czony w swojej w o li zabezpie­
czenia wszelkim i s iłam i swego 
niepodległego bytu t swojego 
rozwoju, swojej przyszłości, 
zjednoczony w w ys iłku  budowy 
nowego życia, budowy s ilnej 
coraz zamożniejszej Polski.

5 grudnia naród polski pój­
dzie do urn wyborczych. Masy 
pracujące — gospodarz k ra ju  —  
wybierać będą swych najlep­
szych przedstaw icieli do gro­
madzkich, do powiatowych 1 
m iejskich, do wojewódzkich rad 
narodowych.

W wyborach tych masy p ra­
cujące decydować będą o tym. 
jak  lepie j, jak sprawniej, jak 
bardziej po gospodarsku, jak ' z 
większym udziałem party jnych 
i bezpartyjnych rzesz społe­
czeństwa kierować pracą swo­
je j gromady, osiedla, miasta — 
jak lepiej zaspokajać codzienne 
potrzeby ludzi pracy, jak  głę­
biej wnikać w przeróżne troski 
obywateli nasz.ej ojczyzny.

W wyborach tych równocze­
śnie naród polski zamanifestuje 
swoją stalową jedność i nie­
złomną wolę uczynienia wszyst­
kiego, aby solidarnie z innym: 
narodami obozu pokoju, pod 
przewodem Związku Radziec­
kiego zapewnić pokój i bezpie­
czeństwo naszych narodów, a 
tym  samym naszą niepodległość, 
metykainość naszych granic i 
dalszy zwycięski rozwój naszej 
ukochanej ojczyzny.

. . .  , - ~ j r -------- Deklarację podpisuje
delegacji I RL, prezes Rady Ministrów tow. Józej Cyrankiewicz. Foto: „Prawda"

Przyjęci©u G. M. kalenicowa
M O SKW A. 2 grudnia Prze­

wodniczący Rady Ministrów  
ZSRR G. M. Malenkow wydal 
w wielkim Pałacu Kremlowskim  
obiad na cześć delegacji państw 
uczestniczących w konferencji 
krajów europejskich w sprawie 
zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, która od­
byta się w Moskwie w dniach 
29 listopada — 2 grudnia hr.

Rząd Churchilla w obliczu votum nieufności

Ze świata
BRUKSELA. W  katastrofie

ko le jow e j pod Louva in  zginęło 
20 osób. Ponadto k ilkadzies ią t 
osób odniosło rany.

~łr
P E K IN . W okresie od 1 paź­

dziern ika do 14 listopada br. 
kuom intangowskie okrę ty  wo­
jenne zagarnęły u  wybrzeży 
p ro w in c ji Fuczten ponad 40 stat­
ków  rybackich  wraz z ich zało­
gami liczącym i ogółem 570 r y ­
baków.

-A-
P E K IN . Chińskie władze bez­

pieczeństwa publicznego pro - 
w in c ji Hopei aresztowały 220 
przywódców i członków dwóch 
kon trrew o lucy jnych  organizacji 
Jkuan tao“ , na czele których 
ta li o ficerow ie kuom intangów- 

scy.
Sądy ludowe skazały 30 oskar­

żonych na karę śm ierci 61 na 
dożywotnie więzienie, a pozo­
stałych na osadzenie w  obozach 
pracy.

LONDYN. W  związku z roz 
poczęciem obrad IV  sesji parla­
mentu angielskiego, na współ 
nym posiedzeniu Izby Gmin i 
Izby Lordów, odczytano 2 bm. 
tradycyjną mowę tronową kró­
lowej Elżbiety, wygłoszoną przez 
nią poprzednio w Izbie Lordów. 
Mowa tronowa zawiera program 
rządu*na nadchodzący rok.

Opozycja labourzystowska 
wniosła poprawkę do uchwały 
powziętej przez Izbę Gmin w od­
powiedzi na mowę tronową. O- 
pozycja wyraża niezadowolenie, 
iż rząd nie uświadamia sobie 
pilnej konieczności szukania me­
tod uratowania ludzkości od nie­
bezpieczeństwa bomby atomo­
wej i wodorowej. Opozycja 
przypomina, że Izba Gmin w 
kwietniu br. jednomyślnie u- 
chwaliła rezolucję wzywającą 
do rokowań wielkich mocarstw 
w sprawie broni jądrowej.

Agencja Reutera wskazuje, że 
poprawka ta jest równoznaczna 
z propozycją wyrażenia votum 
nieufności rządow i: jeśli zosta­
nie przyjęta, rząd będzie musiał 
podać się do dym is ji.

Poseł Davies domaga się 
dymisji Churchilla

I,ON DYN. 2 grudnia członek 
parlamentu Stephen Davies, 
który został usunięty z parla­
mentarnej frakcji partii labou- 
rzystowskiej za głosowanie 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich, zgłosił rezolu­
cję, w której domaga się, by 
Churchill niezwłocznie ustąpił 
ze stanowiska premiera.

R e zo lu c ja  n a v ie sa  » tw ie rd za  m . 
In .: Izb a  G m in  w y  r a i  a g łęboką  
odrazę I obu rze n ie  z p ow o d u  w y ­
znan ia  p re m ie ra . I i  w  okres ie , 
k ie d y  t r w a ły  Jeszcze d z ia ła n ia  
w o je n n e  i  k ie d y  h it le ro w c y  za 
b i ja l i  ż o łn ie rz y  a n g ie ls k ic h  oraz 
b o m b a rd o w a li m ias ta  naszej o j­
czyzn y , za p ro p o no w a ł on m a rsza ł­
k o w i M o n tg o m e ry  p rz e c h o w y w a ­
n ie  c a łe j b ro n i n ie m ie c k ie j odda 
w an e j s o ju szn iko m  w  z w ią z k u  z 
k lęską  n ie m ie c k ic h  s ił z b ro jn y c h , 
a to  w  ty m  ce lu , by m ożna je  
b y ło  znow u u z b ro ił! i b y  m o g ły  
one ra m ię  w ra m ię  z s o ju szn iczy ­
m i s iła m i z b ro jn y m i s ta w ić  opó r 
n a c ie ra ją c e j a rm ii Z w ią z k u  Ra­
dz ie ck ie go , dążące j do u n ic e s tw ie ­
n ia  h it le ry z m u  w E u rop ie .

D la tego  też izba  G m in  dom aga 
się n ie zw ło czn e j d y m is j i  p re m ie ­

ra.
Wniosek Daviesa włączony 

został do protokółów parlamen­
tu z dnia 2 grudnia, ale decy- j 
zja, czy wniosek ten będzie o - )

mawiany, zależy od przywód­
ców dwóch głównych stron­
nictw — partii iabourzystow- 
skiej i partii konserwatywnej.

Oświadczenia 
Brytyjskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju
LONDYN. Brytyjski Komitet 

Obrońców Pokoju opublikował 
oświadczenie w sprawie znane­
go wystąpienia Churchilla w 
Woodford.

M ilio n y  A n g lik ó w  z a n ie p o k o jo ­
n y c h  p od p isan iem  u k ła d ó w  lo n ­
d y ń s k ic h  i  p a ry s k ic h  w  sp raw ia  
re m il i ta ry z a c ji  N ie m ie c  zachod­
n ic h  — g łos i ośw iadczen ie  — a-
w aża ją , że w y s tą p ie n ie  C h u rc h il la  

jie czeńw zm aga n iebezp ieczeństw o , i i  u -  
zb ro je n ie  g en e ra łó w  h it le ro w s k ic h  
w c ią g n ie  nas do w o jn y . B r y ty js k i  
K om ite t. O b ro ń ców  P o k o ju  b y ł  
zawsze zdan ia , że Jeśli ob ie  s tro ­
n y  w ykażą  dob rą  w o lę , to  c z te ry  
w ie lk ie  m o ca rs tw a  będą m o g ły  o - 
siągnąć p o ro zu m ie n ie  w  sp ra w i#  
N ie m iec .

K o m ite t w z y w a  n a ró d  a n g ie ls k i 
do zd ecyd o w an e j w a lk i,  aby  za­
pob iec te m u  n ie b e zp ie czeń s tw u . 
K o m ite t p od k re ś la , że ośw iadcze­
n ie  C h u rc h il la  „b y n a jm n ie j  n ie  
w y ra ż a ło  dążeń n a ro d u  a n g ie ls k ie ­
go w  1945 ro k u , o raz że p o l i ty k a  
u z b ra ja n ia  N ie m ie c  za chodn ich  n ie  
o d z w ie rc ie d la  obecnych  dążeń na­
szego n a ro d u “ .

ZE SPORTU
PRAGA. W szóstym dniu tu r­

n ie ju  koszykówki o W ielką Na­
grodę Pragi drużyna Warszawy 
grała z Budapesztem. Spotkanie 
to zakońc7.ylo się zasłużonym 
zwycięstwem koszykarek pol­
skich — 35:33 (18 14).

Masowe protesty ludnoś­
ci Niemiec zachodnich 
w związku z procesem 

przeciwko KPD

B k  z a p e w n ie n ia  p o k o ju  i bezpieczeństwa
Moskiewska Deklaracja o- 

śrruu państw — ZSRR, Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej, R epublik i Czechosło­
wackie j. N iem ieck ie j Repu­
b lik i Demokratycznej, Wę­
g ierskie j Republik i Ludowej, 
Rum uńskiej Republiki Lu ­
dowej, Bułgarskie j Republi­
k i Ludowej i A lbańskie j Re­
pub lik i Ludowej — jest h i­
storycznej wagi dokumentem, 
k tó ry  z niezwykłą jasnością 
przeprowadza analizę sytuacji 
europejskiej — i z sytuacji tej 
wyciąga zdecydowane wnio­
ski. Deklaracja wskazuje, że 
przed Europą stoją dw ie dro­
gi:

— albo utworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, 
opartego na zasadzie równo­
uprawnieniu małych 1 wiel­
kich państw, niezależnie od 
systemów społecznych I poli­
tycznych panujących w tych 
państwach;

— albo utworzenie wzajem­
nie przeciwstawnych ugrupo­
wań wojskowych, pociągające 
za sobą wyścig zbrojeń 1 
w7zrost napięcia międzynarodo­
wego, a w rezultacie groźbę 
wojny.

Trzecie j drogi nie ma.
Drugą drogą kroczy po lityka 

m ocarstw zachodnich, a w 
pierwszym rzędzie — Stanów 
Zjednoczonych. Utworzenie w 
Europie zachodniej organiza­
c ji M ilita rne j z udziałem u- 
zbrojonych Niemiec zachod­
nich, będzie m iało jak  na jgor­
sze konsekwencje dla stosun- 
kóv międzynarodowych na 
naszym kontynencie.

W iemy aż nadto dobrze, co 
oznacza m ilita ryzm  niemiecki. 
W  ny aż nadto dobrze co 
oznaczają „ograniczenia“  i 
„gw arancje“ ' wobec odradzają­
cego się m ilita ryzm u niemiec­
kiego. W ystarczy przypom­
nieć. że trak ta t wersalski ,.o- 
g run irza !“  arm ię całych Nie­
miec przedwojennych do 100 
tys. żołnierzy. W ciągu pięciu ( 
miesięcy od ch w ili ogłoszenia 
prze’  H itle ra  w marcu 1935 
rok i' likw id a c ji wszelkich o- 
graniczeń w rem ilitaryz.acji 
Niemiec, W ehrmach! liczy! już 
700 tys. żołnierzy. Obecnie 
same Niemcy zachodnie mają

rozpocząć odbudowę W ehr­
machtu (czy „S tre itk rae fte “ , jak  
"rm ię  tę w s tyd liw ie  nazwali 
adenauerowcy) od 500 tys. żoł- 
rie rzy . Jak zresztą podkreślił 
niedawno boński m in is ter 
w o jny B lank, będzie to „n a j­
silniejsza 1 najnowocześniej­
sza“  arm ia w Europie zachod­
nie j. I  cóż więc będą w arte  o- 
sławione „gw arancje“  zawarte 
w ikiadach paryskich wobec 
arm ią która stanie pod do­
wództwem tych samych gene­
rałów, którzy hordy h itie row - 
s’ ie rzuc ili na podbój całej 
Europy? Nie więcej niż papier 
na których zostały spisane.

Stworzenie a rm ii zachodnio- 
niernieckiej i włączenie Nie- 
oiec zachodnich do agresyw­

nego bloku oznaczać będzie 
ostateczne rozbicie Europy na 
dwa przeciwstawne bloki, a w 
ramach te j rozb ite j Europy — 
długotrwały podział Niemiec. 
W ten sposól w sercu Europy 
powstanie zapalny punkt, któ­
ry  może być przez agresorów 
' odwetowców wykorzystany 
dla rozniecenia powszechnej 
pożogi.

Agresywhe koła USA I 
Niemiec zachodnich, przy 
współpracy rządu francuskiego 
i b ry ty jsk iego robią wszystko, 
aby • • ja k  na jkrótszym  czasie 
doprowadzić do ra ty fika c ji 
(zatwierdzenia przez parla­
menty k ra jów  zachodnio - eu­
ropejskich) układów pary­
skich o utworzeniu bloku m i­
lita rnego obejmującego ade- 
nauerowski W ehrmacht. Kola 
te starają się przy tym  wmó­
w ić narodom, przeciwnym  od­
budow ie neoh itlerow skie j arm ii 
i domagającym się pokojowego 
współistn ienia wszystkich kra­
jów , jakoby po lityka tworze­
nia agresywnego bloku za­
chodniego miała u ła tw ić  ure­
gulowanie spornych proble­
mów europejskich. Kola te u- 
s iłu ją  wm ów ić op in ii publicz­
nej. że ty lko  po lityka zbrojeń, 
osławiona duiiesowska „po­
m yka s iły “  może przynieść 
pokój.

Nie ma nic dalszego od 
prawdy. Żaden rozsądny czło­
wiek. k tó ry  w idzi, że podpaś, 
lac/ us iłu je  puścić z dymem, 
jego dom. nie pozostawi do­

mu jego losowi lecz podejmie 
działalność dla un iem ożliw ie­
nia pożaru. M iłu jące pokój na­
rody nie będą patrzy ły  z za­
łożonymi rękoma na odradza­
cie się u ich boku agresyw­
nego im peria lizm u niem ieckie­
go. Jak stwierdza Deklaracja 
Moskiewska. „Państwa uczest­
niczące w niniejszej konferen­
c ji oświadczają, że w wypadku 
ratyfikacji układów paryskich 
zdecydowane są przedsięwziąć 
wspólnie środki w dziedzinie 
organizacji sil zbrojnych i ich 
dowództwa jak również Inne 
środki niezbędne do umocnie­
nia ich zdolności obronnej, by 
ochronić pokojową pracę swych 
narodów, zagwarantować nie­
tykalność granic i terytorium  
oraz zapewnić obronę przed 
ewentualną agresją.

Wszystkie te kroki zgodne są 
z niezaprzeczalnym prawem 
pań' w  do samoobrony, z Kar­
tą Narodów Zjednoczonych 1 
z uprzednio zawartymi ukła­
dami i porozumieniami skie­
rowanymi przeciwko wskrze­
szeniu militaryzmu niemieckie­
go i zmierzającymi do zapo­
bieżenia nowej agresji w Eu­
ropie".

Czy jednak Europa musi zo­
stać nieodwołalnie rozbita na 
dwa bloki wojskowe, czy ska­
zana jest na gospodarczo wy- 
n szczający wyścig zbrojeń i 
strach przed w idm em  wojny? 
is tn ie je  rozwiązanie proble­
mów europejskich, gw arantu­
jące pokojowe współżycie 
wszystkich kra jów  naszego 
kontynentu w poczuciu pełne­
go bezpieczeństwa. Jeszcze w 
lu tym  br. Związek Radziec­
ki zaproponował w czasie kon­
ferencji be rlińsk ie j — a na­
stępnie w ie lokro tn ie  tę pro­
pozycję ponawia) — opraco­
wanie układu o bezpieczeń- 
stw i ■ zbiorowym  w Europie, 
w k. rym  mogłyby wziąć u- 
dział wszystkie państwa eu­
ropejskie. Obecnie D e k la ra ­
cja Moskiewska stwierdza: 
„Państwa uczestniczące w ni­
niejsze' konferencji całkowicie 
podzielają zasady sformuło­
wana w projekcie „ogólnoeu­
ropejskiego układu o bezpie- 
ezeństwd zbiorowym w Eu­
ropie“ przedstawionym przez

rząd ZSRR i wzywa Ja wszyst­
kie państwa europejskie do 
wspólnego rozpatrzenia po­
wyższych propozycji odpowia­
dających wymogom zapew­
nienia trwałego pokoju w Eu­
ropie. Wyrażają również go­
towość rozpatrzenia wszelkich 
innych propozycji w tej spra­
wie w celu opracowania ta­
kiego projektu układu o zbio- 
ro.yym „bezpieczeństwie euro­
pejskim, który byłby możliwy 
do r'zyjęcia przez wszystkie 
p . ós twa zainteresowane“.

nich i zachodnich, Jak to za­
proponował Związek Radziec­
ki. pod wieloma względami 
przyczyniłoby się do zbliżenia 
między obu częściami Niemiec 
i do rozwiązania problemu 
przywrócenia jedności Nie- 
m'ec".

Jest rzeczą na jzupełn ie j o- 
czywistą. że stworzenie Syste­
mu bezpieczeństwa zbiorowe­
go w Europie prz.yczyniłoby 
się do pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego, 
ponieważ zniknęłaby tym sa­
mym groźba odrodzenia m il i­
taryzm u w Niemczech zachod­
n i: '

Problem niem iecki Jest nie­
w ą tp liw ie  na jbardzie j palą­
ca i  zagadnieniem europej­
skim. Jego rozwiązanie jest 
m ożliwe nawet w obecnej 
chw ili, jeśli wszystkie zainte­
resowane państwa przejaw ią 
szczere dążenie do tego celu. 
Jak stwierdza Deklaracja Mo­
skiewska, dla rozwiązania pro­
blemu Niemiec, przede wszyst­
k im  konieczne jest:

„wyrzeczenie się planów re­
militaryzacji Niemiec zachod­
nich i wciągnięcia ich do u- 
grupowań wojskowych, co usu­
nie główną przeszkodę na dro­
dze do zjednoczenia Niemiec 
na pokojowych I demokratycz­
nych zasadach;

osiągnięcie porozumienia w 
sprawie przeprowadzenia w 
roku 1955 wolnych wyborów 
ogóinoniemieckirh i utworze­
nie na tej podstawie ogólno- 
niemieckiego rządu jednoli­
tych, demokratycznych, miłu­
jących pokój Niemiec.

Wówczas będzie wreszcie 
i źliwe zawarcie traktatu po­
kojowego z Niemcami co jest 
niezbędne dia utrwalenia po- 
ko;" w Europie.

Europa stoi dziś w obliczu 
wyboru między po lityką  roz­
bicia i gróźb; w o jny, a po lity ­
ką pokoju i bezpieczeństwa. 
Narody k ra jów , które  bra ły  
udzia ł w  kon fe renc ji mo - 
skiew skie i poświęcają swe s i­
ły  pokojowej, twórczej pra - 
cy.  ̂Jednakże jeśli układy pa­
ryskie  zostaną ratyfikow ane, 
jeś li m ilita ryzm  niem iecki za­
cznie się odradzać, zagrażając 
agresją kra jom  europejskim  — 
to zainteresowane, m iłujące 
pokój kra je  zmuszone będą 
podjąć nowe krok i dla zapew­
nienia pokoju i swego bezpie­
czeństwa. Deklaracja Mo­
skiewska potwierdza: „Pań­
stwa uczestniczące w niniej­
szej konferencji zgodnie po­
stanowiły w wypadku gdyby 
układy paryskie zostały raty­
fikowane, ponownie rozpa - 
trzyć sytuację w celu podję­
cia właściwych kroków dia 
zapewnienia swego bezpie - 
ezeństwa w imię utrzymania 
pokoju w Euęopie“.

Pokój m iłu jące narody, a 
wśród mch naród polski, śle­
dzić będą uważnie dalszy roz­
w ó j sytuacji w Europie i są 
prz. gotowane na wszelkie 
możliwe niespodziewane w y­
darzenia,

Młodzież polska, w pełni do­
cenia znaczenie pokoju dla 
dalszego rozwoju naszej O j­
czyzny, dla budowy je j wspa­
n ia łe j przyszłości, dla zacho­
wania i u trw a len ia  naszych 
zdobyczy. „I właśnie dlate­
go — m ów i kol. M ajchrzak, 
uczeń liceum, w Żarkach — 
że nie chcę, by szkoły nasze 
zostały zniszczone, stanowczo 
protestuję przeciwko odbudo­
wie militaryzmu niemieckiego 
i raty fikać'i układów z Londy­
nu i Paryża“.

Na zdjęciu: jeden z licz­
nych napisów na ścianach 
i plotach miasta Ulm gło­
si „Ratujcie demokrację — 
brońcie Komunistycznej 

Partii Niemiec":
Foto. (CAF)

Twwsmiff

W  stanie Utah z ramie­
nia partii republikańskiej 
USA kandydował B. Słring- 
feiiow. poseł republikański, 
wybrany po raz pierwszy 
w roku 1952 za swoje czy­
ny bohaterskie.

Należy stwierdzić, że wyco­
fanie woj ,k okupacyjnych z 
terytorium Niemiec wschod-

Stanowisko to podziela cała 
patriotyczna młodzież polska.

B. RAYZACHEU

Stringfellow opowiadał 
na zebraniach przedwybor­
czych, że w czasie U woj­
ny światowej, dowodząc 
oddziałem spadochroniarzy 
amerykańskich porwał prof. 
Hahora, niemieckiego na­
ukowca, specjalistę w dzie­
dzinie rozszczepiania ato­
mów, przez co uniemożli­
wi! hitlerowcom skonstru­
owanie bomby atomowej.

Przywódcy republlkart - 
scy w obawie przed skan­
dalem zmusili Stringfello- 
wa do publicznego wystą­
pienia w telewizji, co ten 
uczyni!, przyznając z pła­
czem, że to wszystko sam 
wymyślił, aby zostać posłem. 
Oto niektóre z jego słów:

„P rze ba czc ie  m i. To  w szy­
s tk o  sam z m y ś liłe m . P rz y ­
ja c ie le , ja  Jestem c y w ile m  z 
fa n ta z ja , k tó re m u  to  w szy ­
s tk o  u d e rz y ło  do g ło w y . ja  
n ig d y  n ie  by te m  boha te rem  
na f ro n d ę , ja  w  ogóle 
n ig d y  n ie  by te m  na w o j­
n ie . T o  b y ł ty lk o  a lk o ­
h o l, k tó r y  Już w y w ie  - 
t r z a ł" .  S tr ln g fe lio w  zakoń - 
czy ! sw o je  p rz e m ó w ie n ie  
m o d litw a , w  k tó re j p ro s ił o 
p rzebaczenie .
„Mamy zniżone zapotrze­

bowanie na bohaterów" — 
pisze amerykański dzienni­
karz po tym wydarzeniu 
— „nam wystarczą genera­
łowie Wehrmachtu“.

oskarżyć go o próby s k o- 
m u n i z o  w a n i a  wsi.

Po ukończeniu zawodów 
obaj przeciwnicy posprze­
czali się o spuściznę po 
Lincolnie. Senator Douglas 
odwiedził miejsce, gdzie 
swego czasu Lincoln pra-

W tegorocznych wybo­
rach jego przeciwnik z, kon 
kurencyjnej demokratycz­
nej partii zagroził, że udo­
wodni mu łgarstwa.

W  Onien H ill w Stanie 
Illinois zorganizowano o- 
góinoamerykańskie zawody 
pod hasłem „kto szybciej 
zaorze“. Okazję tę wyko­
rzystał senator z partii de­
mokratycznej Douglas, aby 
przedstawić stanowisko 
swej partii w stosunku do 
polityki agrarnej, prowa­
dzonej przez partię republi­
kańską. Oto słowa z jak i­
mi zwrócił się Douglas do 
farmerów’, zebranych na za­
wodach: „Republikanie chcą 
przybić waszą skórę na 
«’rotach stodoły. Uważajcie 
na nich, bo mogą ukraść 
wam i całą farmę“.

Mister Joseph Meek kan­
dydat partii konkurencyj­
nej, który spóźnił się o ca­
ły dzłeń na to sportowe 
spotkanie nie omieszka! na­
zwać senatora Douglasa u- 
rągiiwie „moim socjali­
stycznym przeciwnikiem“ i

cował jako poczmfstrz. O- 
kazję tą wykorzystał oczy­
wiście do zareklamowania 
swojej osoby. Zakupi? więk­
szą iiość dzieł Lincolna, aby 
rozdać je wyborcom ł gło­
si!: „Gdyby Lincoln żył 
dzisiaj, byłby demokratą i 
glosowałby na demokra­
tów“.

Jak zareagował na to 
przemówienie senator Meek 
kandydat partii republi­
kańskiej?

„Odrzucam — krzyczał w 
odpowiedzi Meek — fał­
szywe poglądy mego przed­
mówcy. Lincoln, o ile ml 
wiadomo, głosowałby dzi­
siaj tylko na republika­
nów:".

To skomplikowane zagad 
nienie nie znalazło rozwią­
zania nawet przy obiedzie, 
na który dwaj nieprzejed­
nani przeciwnicy razem się 
udali...

Oprać. Z. NOW AK
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Ś w ietlica — loka l, w  k tó ­

rym  można przejrzeć ga­
zety, pograć w  szachy czy 
warcaby, spotkać się z przy 
jac ió łm i, wysłuchać od­
czytu, porozmawiać o tym  
co to znaczy być bohate­
rem, albo o tym , co jest w  
środku Ziem i, albo o dziad­
ku Szczupaku z „Zorane­
go ugoru“ , a może po pro­
stu potańczyć.

Dobra św ietlica to wróg 
nudy i ciemnoty, w róg p i­
ja ty k i i chuligaństwa, to 
rzeczywiście potężny oręż 
tego, co nazywamy rew o lu ­
cja ku ltu ra ln ą  w naszjTn 
kra ju .

A już szczególnie ważna 
jest św ietlica w iejska. M u­
si ona przecież zastąpić 1 
kino, i teatr, i szkoię w ie­
czorową. i k lu b  rac jon a li­
zatorów Nic też dziwnego, 
że z całego k ra ju  na wszy­
stkich niemal zebraniach 
przedwyborczych, w ko­
respondencjach do gazet 
i na konferencjach pow ia­
towych ZM P rozlega się 
jedno w ie lk ie  wołan ie — 
w o ł a n i e  o ś w i e t ­
l i  c ę.

W długie zimowe wieczo­
ry  płoną już elektryczne 
żarówki i naftowe lam pki 
w. oknach tysięcy św ietlic . 
Siedem m ilionów  książek 
wędru je z jednej chłopskiej 
chaty do d rug ie j wypoży­
czane przez 25 tys. gro­
madzkich punktów  b ib lio ­
tecznych. To bardzo dużo 
w porów naniu z nędznym 
stanem przedwojennym , to 
ciągle bardzo mało w po­
rów naniu z naszymi po­
trzebami.

Wciąż jeszcze na n iek tó ­
rych terenach, jedna św iet. 
lica wypada na trzy, cztery, 
a nawet pięć wsi, oddalo­
nych od siebie o długie k i­
lom etry dróg pokry tych je - 
sienią bagnistym  błockiem,

* zim ą zaspami 1 gołole­
dzią.

Pewnie, nie stać nas na 
natychm iastową budowę 
domów ludowych, we wszy­
s tk ich  wsiach k ra ju  —- ale 
ileż tu  jeszcze n iew yko rzy­
stanych możliwości, za­
przepaszczonych przez czyjś 
b iu rokra tyzm  lub brak 
In ic ja tyw y . Aż do M in i­
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki 
d o ta rli m ieszkańcy wsi 
D ługie w woj. gdańskim  
w walce z przeszkodami 
u trudn ia jącym i im  budowę 
św ie tlicy, we wsi Babiniec, 
w pow. m akowskim  jest 
już i plac pod budowę, i bu­
dulec, i m ieszkańcy zga­
dzają się dać robociznę — 
aie rada narodowa, ani 
żadna z organ izacji Spo­
łecznych nie um ieją dopro­
wadzić sprawy do końca. 
A  w ilu  wsiach, zwłasz­
cza na Z iem iach Odzyska­
nych. są jcrzcze zniszczone 
budynki, k t i r e  n iew ie lk im  
kosztem, s iłam i m ieszkań­
ców gromady można by 
wyrem ontować i oddać na 
świetlicę. A w ilu  wsiach 
można by w ieczoram i w yko ­
rzystać na ten cel klasy 
szkolne.

A le  żeby by ła  św ietlica 
nie wystarczą cztery ścia­
ny. choćby najczyściej w y - 
biełonć, nie wystarczą sa­
me sprzęty. N iestety w iele 
jeszcze św ie tlic  w k ra iu  
straszy czarnym i oknami, 
gruba warstw a kurzu na 
sprzętach i pajęczynam i w 
kątach. A są i takie, k tó ­
re niszczeją zapomniane 
przez wszystkich. I  co 
smutniejsze są wśród nich 
i takie, ja k  ta w  M iliczu, 
pow W rocław  fczy w D łu - 
giei Kościelnej, pow. O t­
wock. k tóre o trzym u ją  do­
tacje. mają etatowych świet 
lleowców. ale na skutek 
braku k o n tro li i pomocy

nie rob ią nic. A byw a ! tak 
ja k  w M irkow ie , pow. O- 
leśnica. gdzie ludzie chcą 
czytać, ale nie mogą do­
stać się do książek, bo nie 
w iadomo kto ma klucz od 
b ib lio te k i i k to  się nią o- 
piekuje.

B yw a i tak. że św ietlica 
n iby  działa, ale praca je j 
ogranicza się do akadem ii 
i uroczystych zebrań, a w 
najlepszym  wypadku do 
prób jakiegoś jednego ze­
społu artystycznego. Dla 
całej zaś reszty m łodzieży 
1 nie ty lko  m łodzieży jest 
poza dn iam i uroczystości i 
zebrań zamknięta ( „—m ógł­
by się przecież sprzęt zn i­
szczyć“ ). Zespół, to rzecz bar 
dzo ważna, aie przecież ze­
społy obejm ują ty lko  n ie ­
w ie lką  część m łodzieży — 
św ietlica zaś musi służyć 
wszystkim . I  to służyć 
wszechstronnie: i ro z ryw -

Co się zmieniło w Twoim życiu?
Przed paru dniam i usłysza­

łem od znajomego pracownika 
Prudnickich Zakładów Prze­
mysłu Bawełnianego., takie py­
tanie: tyle się mówi o ty -h  
wyborach do rad narodowych, 
ale powiedz mi. co te wybory 
zmienią w moim życiu, w pra­
cy m ojej i moich towarzyszy? 
— Pozwól Zbyszku, że ci od­
powiem na Twoje pytanie.

Tw oje wątp liwości w yp ływ a­
ją stąd. że nie znąsz dobrze h i­
s to rii swojego zakładu. Jeżeli 
czytałeś pow iatowy program 
Frontu Narodowego w P rudni­
ku, musiałeś dostrzec w nim 
taką wzm iankę:

„W  o kres ie  p la n u  6 -le tn ie go  w  
naszym  p ow ie c ie  u ru rb -m fH ś m y  
now e z a k ła d y  p ra c y  ja k :  Fa­
b ry k ę  D z ie w ia rs k a  w B ia łe j 
P ru d n ic k ie j i w  S trze leczkach , 
ro z im e low a li^m y  F a b ry k ę  O buw ia  
1 P ru d n ic k ie  Z a k ła d y  p rz e m y s ­
łu  B aw e łn ia n eg o , pow sta ł ca ły  
szereg now ych  Z a k ła d ó w  P rze­
m ys łu  T e renow ego  i sp ó łd z ie ln i 
p ra c y .

P ro d u k c ja  w P ru d n ic k ic h  Z P B  
w  p o ró w n a n iu  z ro k ie m  1845 
w zros ła  o 8C0 p roc ., w  F ab ryce  
O b u w ia  w yda jn ość  p ra c y  w z ro ­
sła M -k ro tn ie .. .“

Czy zastanawiałeś się Zbysz­
ku kiedyś nad tak im i cyfram i. 
Bo jeżeli przełożymy je na ję­
zyk codziennych naszych po­
trzeb (w tym  także Twoich) to 
przekonamy się. że oznaczają 
one — po pierwsze: coraz w ię­
cej tkanm  i obuwia na naszym 
rynku , po drugie, coraz niższe 
ceny tych produktów

Zbyt mało powiedziano w
pow iatowym  programie Frontu 
Narodowego o rozbudowie jed­
nego z największych zakładów 
w  powiecie prudnickim .

K to zna historię PZPB może 
powiedzieć o ich rozbudowie 
znacznie więcej. W ielu star­
szych pracow ników  tego za­
kładu dobrze pamięta rok 1945 
Nigdy nie zapomną oni w ido­
ku pustych hal, zdewastowa-

P K i M i K A M
R A D IO W Y
na  dz ień  i  g ru d n ia  1954 r.

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I — ua fa l i  1322 m.

P ro g ra m  dn ia  9-55, 15.25, W ia ­
dom ości 5-05 . 6.00 . 7 00, 7.40,
12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
M u zyka . 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
M u zyka  lu d o w a . fy'33 K a le n d a rz  
ra d io w y . 6.40 Z 1 p iosenka  do 
D rący 7.15 K o n c e r t O rk ie s try  
M a n d o lin is tó w , 7.45 R ad iow y  
k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  — le k . 
c ja  15. 8.05 M u zyka . 9 00 D is 
k las  V II .  9.30 Zespo ły  i so liści 
10.05 M e lo d ie  fi lm o w e , 10.30 
K o n c e rt so lis tó w , 11.00 D la kia? 
I  i I I ,  11.25 P rzeg ląd  p rasy
11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o śc i. 
12.10 M u z y k a . 12.40 D la w y c h o ­
w aw czyń  p rz e d szko li. 12.45 A u ­
d yc ja  d la  w s i. 13100 P rze rw a .
15.30 D la dz iec i. 10.05 U tw o ry  
rana .B rahm sa. 16.30 P ieśn i n ie . 
d o li i b u n tu  ze Ś ląska O p o l­
skiego. 16.50 „ N ie  ty lk o  pod 
z w ro tn ik ie m “  pogadanka . 17.00 
A u d y c ja  a k tu a ln a , 17.20 A u d y -, 
c ja  d la  k o b ie t. 17.30 K o n c e rt. 
18.25 Na m łod z ieżo w e j an ten ie  
10.50 F e lie to n  l ite ra c k i.  19.00 
Czego ch ę tn ie  s łuch a m y . 19.50 
A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 M o za rt: 
opera „U p ro w a d z e n ie  z Sera- 
ju " .  22.22 M u z y k a  taneczna.

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c ji zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
bie m o ż liw ość  zm ian  w  p ro ­
g ram ie .

nych maszyn, które pozo­
s taw ili uciekający przed Arm ią 
Radziecką hitlerow cy Nie zdą­
żył h itle row sk i kapitalista 
Frenkel wywieźć maszyn na 
Zachód, dokąd m ia ł sam ucie­
kać. Po wyzwoleniu tych ziem 
robotnicy gołym i rękami mu­
sieli je montować. W tym cza­
sie nie było jeszcze żłobka, 
przedszkola, dzisiejszego Do­
mu K u ltu ry , hoteli robotn i­
czych i DMR-u, w którym  i Ty 
mieszkasz. W ielu pracowników, 
zwłaszcza rodow itych miesz­
kańców Prudnika mieszkało w 
norach, które dzisiaj już świe­
cą pustkami. Pracujące mat.k' 
dobrze pam iętają ten okres 
kiedy ich dzieci w pierwszych 
łatach przebywały w żłobku 
który mieści! się na tereńie 
zakładu. Była to jedna wifc;- 
ka nieopalona izba z cemento­
wą podłogą, a pożywienie dzie­
ci stanowiła najczęściej gro­
chówka.

W arto tamte w arunki pracy 
przeciwstaw ić dzisiejszym. 
Zacznijm y od w ydzia łu wykoń- 
czałnt. Na oddziale M ielniku 
(gdzie Ty w łaśnie pracujesz) w 
1946 roku pracowało niew ielu 
ludzi. Ciężka tu była praca 
Robotnicy, stojąc po kostki .v 
wodzie ciągnęli rękami m okry, 
nasycony ługiem towar. Często 
z braku gumowych rękawic, 
gryzące kwasy wyżerały rany 
w dłoniach. Dziś. dzięki w ielu 
usprawnieniom , pracę w po­
ważnym stopniu zmechanizo­
wano.

Spróbujcie opowiedzieć k tó ­
remuś z młodych pracowników, 
jak to w 1945 r. n iew ielką Mość 
wykończonej tkan iny  starsi ro­
botnicy suszyli ręcznie — w y ­
śmieją Was. A jednak tak pra­
cowano w 1945 i 1946 roku.

Obecnie zgodnie z w ytyczny­
mi I I  Z jazdu.PZPR przystąpio­
no w PZPB do przygotowań 
przebudowy oddziału fa tb ia r- 
ni i apretury, która w- przy­
szłości wykańczać będzie tka­
niny. zwłaszcza płaszczowe i 
wsypowe najbardzie j poszuki­
wane na rynku, w sposób o 
wiele nowocześniejszy niż do­
tychczas. Przystąpiono do mon­
towania szeregu urządzeń tzw. 
apara tury szlachetnej, które 
jak  np. automatyczna pralnica, 
zostały po raz pierwszy wypro­
dukowane w kra ju . Przy po­
mocy tej apara tury znacznie 
podniesiemy jakość i estetykę 
produkowanych tu tkanin.

Do wykończenia tych wyso­
kogatunkowych tkan in uży­
wano chem ikalia sprowadzane 
dotąd zza granicy. Dzięki o- 
statn im  wynalazkom inżynie­
rów z Zakładów Azotowych 
w Kędzierzynie, a zwłaszcza 
inź. Bogdana W olffa wprow a­
dzono do produkcji k ra jow e j 
nowy rodzaj wosku ziemnego. 
Dostawcą dla PZPB stały się 
w poważnej mierze ZPA ' w 
Kędzierzynie. Przeprowadzone 
próby użycia tych chem iką lii 
dały dobre w yn ik i.

A jak  w toku uzyskiwania 
tych osiągnięć zm ienia ją się 
ludzie? Ilu  młodych robotn i­
ków. którzy przed laty po raz 
pierwszy p/eekroczyli zakłado­
wą portiern ię  zdobyło już za­
wód tkacza, wykończalnika. 
ślusarza, e lektryka, ilu  zostało 
m ajstram i, ilu  z nich żyje w 
sposób dostatniejszy i k u ltu ­
ralny? Policz ilu obok Ciebie 
wyrosło przodowników, dziel­
nych pracow itych ludzi, boha­
terów  codziennej pracy S tan i­
sław Mazur, Teodor Chowa­
niec, palacze, którzy całkowicie 
w ye lim inow ali spalanie wyso- 
kowartościowego węgla, zastę­
pując go mułem węglowym, 
tkaczki Elżbieta Lisoń, A lic ja  
S iwek i dziesią tki innych, ob-

F o to : K u p e rm a n n

ką, i wiedzą o świecle, 1 
nauką rolniczą, i pomocą 
w zrozum ieniu problem ów 
politycznych. Zła jest i ta 
św ietlica, w k tó re j znajdu­
je  się miejsce ty lk o  dla ze­
brań, i ta, w k tó re j odby­
wają się wyłącznie „po­
tańców ki“ . Choć oczywiście 
najgorsza jest ta, k tó re j nie 
ma wcale.

O bserwujem y także zbyt 
dużą jeszcze płynność kadr 
pracow ników  św ietlico • 
wych. Niedostatecznie prze­
szkoleni bez żadnej opieki 
i pomocy zdani na własne 
s iły  bo ryka ją  się ze swym i 
trudnym i obowiązkam i — 
toteż nie zawsze wychodzą 
z tej w a lk i zwycięsko. N a j­
wyższy już czas, aby M in i­
sterstwo K u ltu ry  i Sztuki 
doprowadziło do końca spra 
wę korespondencyjnych lj- 
ceów dla k ie row n ików  
św ie tlic , by „ku rso -kon fe -

renc je “ 1 sem inaria organ i­
zowane przez rady narodo­
we i od czasu do czasu 
przez ZSCh nie b y ły  je dy ­
ną form ą szkolenia św ie t- 
licowców.

Można ! należy rozsze­
rzyć pomoc dla św ietlicow- 
ców ze strony powiato­
wych domów k u ltu ry  (a 
is tn ie ją  już one przecież w  
89 powiatach), można i na­
leży szerzej wprowadzić 
stosowaną już  przez n ie ­
k tó re  ekipy łączności zasa­
dę patronatu zespołów ro ­
botniczych nad św ie tlicam i 
w ie jsk im i.

Można i należy polepszyć 
po lityczną pomoc zarządów 
i  kó ł ZM P dla. k ie row n i- 
ków  św ie tlic  zryw ając 
wreszcie ze złym , fa łszy­
w ym  zwyczajem od ryw a­
nia ich do innych zajęć sto­
sowanym w dodatku spec­
ja ln ie  często w okresie w ie l 
k ich  kam panii politycznych 
na wsi, k iedy pracę świet- 
lic  należy przecież nie 
osłabiać! a wzmacniać.

I  jeszcze jedno. W iele 
św ie tlic  w ie jsk ich  (szcze­
gólnie tych bez etatowego 
św ietlicowca) ma poważne 
trudności w zakresie za­
opatrzenia w opał i ośw iet­
len ie  Trzeba by rady naro­
dowe pomogły te trudności 
usunąć. Frzecież praca 
św ie tlicy  w ie jsk ie j na j - 
ważniejsza jest w łaśnie w 
zimie.

M łodzież woła o ś w ie tli­
ce ’— niech głos je j dotrze 
do wszystkich, k tó rzy  obo­
w iązani są je j pomóc. Do 
ins tanc ji .ZMP, rad naro­
dowych, M in is ters tw a K u l­
tu ry  i Sztuki, do wszyst­
kich , k tó rzy  są odpowie­
dz ia ln i za to, by we wsi 
naszej było jak  na jw ięce j 
św ie tlic  i by wszystkie one 
p row adziły  żywą, bogatą, 
p e łn i treści pracę.

Na czym polega odpowiedzialnie 
radnego przed wyborcami?

I  P o in e n le , od naszego ezytelnll«« S. Q. e trz y m a litm y  11*1, w k tó rym  pisz« on m. tn.j „W  rm . H  
u na« w Polsc« rząd z i lud p racu jący  — poprzez tw ych  p rzedstaw ic ie li w Selm ie I radach narećo . 
w ych. W y b ra n i p rzez nas rad n i będą więc naszym i p rzedstaw ic ie lam i w organach w ła d z y . Na czym  
Jednak bedzie polegało to „zw ią za n ie "  radnych z w yborcam i — o k tó ry m  tyle Jut s łysza łe m  — skąd Ja 
będą m ógł w iedzieć czy ten, k tórego  w ybra łem  dobrze w yw iązu je  się ze swoich o b o w ią z k ó w )

Radni, których w ybra liśm y 
w  ubiegłą niedzielę — są fak ­
tycznie naszymi przedstawicie­
lam i w terenowych organach 
w ładzy państwowej, ja k im i są 
rady narodowe.

przyciąganiu ludzi pracy 
rządzenia państwem.

rych radzić się będzie na sesji,

Radni, ci są z.nam i — w ybor­
cami — związani poprzez swoją 
pracę zawodową i całą dzia ła l­
ność. Pracują wśród nas, w tej 
samej fabryce, w te j samej wsi 
czy zakładzie naukowym , żyją 
wśród nas. W tym  właśnie w y­
raża «ię ogromna zdobycz nasze­
go ustro ju, że kra jem  rządzą lu ­
dzie pracy, „z w y k li obywatele“ , 
którzy na życie patrzą nie ty l­
ko jako „rządzący“ , ale i  jako 
„rządzeni". W Polsce Ludowej 
nie ma bowiem jakiegoś muru. 
k tó ry  oddzielałby aparat pań­
stwowy od najszerszych mas.

Inaczej jest w krajach kap ita­
listycznych, inaczej było w Po!:
sce sanacyjnej.- A parat władzy | ko prezydium  i sami radni 
burżuazyjne j był oddzielony od 
ludności. Na podstawie prawa 
wyborczego z 1938 r. w ybory do 
samorządów nie były bezpośred­
nie, a radnych w yb iera ły  kole­
gia. Nie m usieli zasięgać op in ii 
ludności, ani składać sprawoz­
dań. Nic dziwnego, że tak i „pan 
w ładza" uważa! się za ceś lep­
szego od ludzi pracy, wynosił 
się ponad nich. k ie row a ł się w 
swej prący najczęściej wyłącz­
nie interesem ludzi bogatych, a 
o „szarych ludzi" nie dbał.

mieszkańców, u trzym uje  stałą i Radny Jest za swoją dz ła l- 
więź z wyborcami, zdaje Im | ność w pełni odpowiedzialny 
okresowe sprawozdania z dzia- ; przed wyborcami. Poprzez 
łalności rady . swojej pracy. j sprawozdanie jak zrealizowa- 

W ja k i sposób radny w inien i ne zostały zalecenia — ,ud- 
przed wyborcami zdawać spra- i no* <' kon tro lu je  pracę radne- 
wę ze swojej działalności? ' ?°- JezeH postępowanie jego w y­

każe, że nie spełnia on swvch 
Np. przez zebrania sprawoz- : obowiązków, wówczas — ja k  

dawcze. na których radny m ówi przew iduje K onstytucja PRL — 
wyborcom o swojej pracy i pra- | może być przez wyborców  od- 
cy rady. Zebrania te spełnia- * wołany, 
ją  bardzo waż.ne zadanie w

do W państwach kap ita lis tycz­
nych do dziś, podobnie ja k  i

Ważną rolę odgrywają spot- i w Folsce sanacyjnej, żadna bez­
karna radnych z ludnością w pośrednia wieź wyborców z w y . 
okresie przed sesją rady. Oma- j b ranym i przez nich przedstaw i- 
wia się wówczas sprawy, o któ- ¡oielami — z w y ją tk iem  samych

I w yborów  — w praktyce nie
ludzie zgłaszają swoje uwagi. ! 's tn ieje. Po wyborach ludność 
życzenia, wnioski. Dzięki ta- ! nie ma możności sprawowania 
k im  spotkaniom, w przygotowa- ’c^ działalnością ja k ie jk o l-  
niu sesji rady narodowej bierze j w:ek kontro li. S ą 'om  najzupeł- 
udział także ludność, a nie ty ł- I n!e;> nieskrępowani w  swoich

decyzjach, tzn. mogą nie zreą-

Radny w Polsce Ludowej Jest 
fak tycznym  przedstaw icie lem  
ludności i ściśle z n ią  związany. 
Bierze on aktyw ny udział w  pra­
cy rady 1 Jej kom isjach, czuwa 
nad wykonywaniem  uchwał, 
troszczy »ię o najlepsze zaspo­
ka jan ie  potrzeb gospodarczych, 
ku ltu ra lnych  1 społecznych

sługujących po sześć krosien, 
produkujących tkan iny nni- 
wyższej jakości. To z ich o- 
fia rne j pracy rośnie bogactwo 
narodu. To z o fia rne j pracy za­
łogi PZPB i setek takich za­
łóg wyrasta huta im Lenina i 
ZPA w Kędzierzynie Z tej to 
pracy biorą się fundusze na 
nowe inwestycje.

W ybudowano tuż w PZPB 
duży gmach przyszłej siłow ni, 
wyrem ontowano Zakładowy 
Dom K u ltu ry  (obecnie chw ilo­
wo mieści się tu żłobek), czte­
ry domy, w których mieszczą 
się trzy hotele robotnicze i je- • 
den DMR. budynek, w którym  
o tw arto  Zakładowy Ośrodek 
Zdrow ia z laboratorium  denty­
stycznym. wyrem ontowano 196 
budynków mieszkalnych w 
P rud n iku  i to większą część 
na koszt PZPB.

W trakcie remontu lest obec­
nie żłobek i przedszkole, daw ­
ny DMR hotel robotniczy przy 
u! Chrobrego na 150 osób. dom 
m ieszkalny przy u licy Czerwo­
nej A rm ii, w k tó rym  pomie­
ści się 27 rodzin. Dodatkowo 
wybuduje sie w przyszłym ro­
ku nowy żłobek, jeszcze jeden 
nowy hotel robotniczy, stołów­
kę dla OZR i nową chlewnię 
dla trzody, przebudowane bę­
dzie boisko sportowe i szereg 
m niejszych urządzeń w zakła­
dzie.

Te wszystkie urządzenia 
znacznie u ła tw ią  pracę i ży­
cie załogi.

Czy wiesz, gdzie szły dódat- 
*kowe sumć z pracy robotn i­
ków wyzyskiwanych przez ka­
pita lis tów ? Pan Frenkel, daw­
ny w łaściciel PZPB z wyzysku 
robotn ików  wybudował dla 
siebie trzy piękne pałace. W 
tych pałacach gospodarują to- 
raz robotnicy. W jednym z 
nich .mieści się żłobek, w dru­
gim Zakładowy Dom K u ltu ry , 
a w trzecim  szkoła.

No tak, ale co to ma wspól­
nego z wyboram i i w ogóle z 
radami narodowym i — po­
wiesz. A właśnie, że ma.

Nie ma w życiu tak ie j dzie­
dziny, która nie byłaby objęta 
działalnością rad narodowych. 
Przecież to wszystko, co doko­
nało się w naszym życiu, nie 
dokonało się samo, bez udzia­
łu naszych rad — terenowych 
organów władzy ludowej.

Również w dalszym ciągJ 
od sprawności przyszłych rad 
narodowych zależeć będzie 
wzrost poziomu naszego ży­
cia.

Warto, abyś poważnie zasta­
now ił się nad tym i sprawami. 
Są one dla Ciebie tak samo 
ważne, jak dla mnie i wszyst­
kich obywateli naszego kra ju , 
którym  na sercu leży dobro 
ojczyzny. W przyszłej Powiato­
wej Radzie Narodowej będą 
pracować ludzie, których mię­
dzy innym i i Ty wysuwałeś na 
kandydatów. Dobrze znasz w y­
branych kandydatów spośród 
załogi PZPB. Są to najlepsi 
pracownicy, przodownicy pra­
cy, racjonalizatorzy, aktyw iści 
społeczni, działacze politycz­
ni.

Im  powierzymy, dalszy roz­
wój ku ltu ry , poprawę w arun­
ków bytowych naszych rodzin 
Oni wezmą w ręce ster rządów 
w powiecie. Trzeba im jednak 
pomóc, u ła tw ić  pracę przez su­
mienne spełnianie obowiązków 
obywatelskich, przez słuszne 
krytyczne uwagi i wskazówki : 
na przyszłych sesjach i spotka- j 
niach. Pomyśl nad tym i spra- ' 
wami. kiedy w dniu 5 grudnia [ 
staniesz koło o rny wyborczej.

;JL W ŁA DYSŁAW  LULEK

W wałbrzyskim przedszkolu

Także poprzez skargi t zaża­
lenia radny utrzym uje ścisła 
więź z ludnością. Dokładne za­
poznawanie się ze skargami sta­
nowo poważną pomoc w codzien­
nej pracy, sprzyja usuwaniu,nie- 
dociągnięć. b iu rokrac ji i pobu­
dza in ic ja tyw ę  mas.

lizowae tego. co przed wybora­
m i przyrzekali, a nawet czynić 
rzeczy wręcz przeciwne. Tak 
więc system przedstaw icielski w  
krajach burżuazyjnych jest 
praktycznie fikc ją , św iadom i* 
u trzym ywaną przez burźuazję, 
dla oszukania mas 1 umocnienia 
własnego panowania.

Najważniejszą form ą u trzy  ■ 
mania więzi radnego z ludnoś-. W Polsce Ludowej radni, któ- 
cią, w ią z u ją c ą , że radny, to siu- rych wybraliśmy w dniu 5 grud- 
ga narodu, jest nakaz wybór- nia_ są bezpośrednimi
cow. Życzenia i żądania ludnoś­
ci, wysuwane na ostatnich ze­
braniach przedwyborczych są 
w łaśnie tak im i nakazami. , W y­
borcy zalecają radnemu urzeczy­
w istn ien ie swoich wniosków do­
tyczących np. usprawnienia 
handlu, kom unikacji, urządzenia 
św ietlic, poradni itd. Jeżeli zaś 
jak iś  wniosek jest niesłuszny, 
lub nie ma m ożliwości zrealizo­
wania go, wówczas radny musi 
to wyborcom wytłum aczyć, m u­
si ich o tym  przekonać.

są bezpośrednimi przed­
stawicielami ludzi pracy, rze­
czywistymi współgospodarzami 
kraju. Praca ich będzie tym bar­
dziej owocna im bardziej będą 
wsłuchiwali się w głos mas. Im  
lepiej będą urzeczywistniali tiv- 
lecenia wyborców, im więcej In .  
dzi będzie czynnie współpraco­
wało *  radą narodową.

M I K .

Spotkajmy się również 
\ po wyborach!

W w ie lu  szkołach w B ie lsku- ( tow. Żywczak — przewodnlczą- 
B ia łe j uczniowie żywo Intere- cą Z7, ZM P przy Zakładach 
sują się programem M iejskiego j  Przemysłu Wełnianego im. N ie-

Przedszko le  D o lnoś ląsk ich  W arsz ta tów  N ap raw czych  w  W a łb rzych u  n a le iy  do p rzo d u ją cych  
,  . . p rze d szko li p rze m ys łu  górniczego na D o ln ym  Śląsku.
Na z d ję c iu : dzieci w  „ p o ko ju  p rz y ro d n ic z y m “ . Folo: K u p e rm a n n  (C A F)

K om ite tu F rontu Narodowego 
Wskazując na osiągnięcia i bra­
ki dotychczasowych rad naro­
dowych, n ie jednokro tn ie  zgła­
szają oni w n ioski uzupełn ia ją­
ce program Frontu Narodowe­
go.

Młodzież bielskich zakładów 
pracy, szkól i in s ty tu c ji wysu­
nęła do MRN 25 młodzieżowych 
kandydatów, w tym  9 zetem- 
powców.

Młodzież bielska zdaje sobie 
sprawę z tego. że nie wystarczy 
m ów ić ty lk o  o tym  co jest za­
w arte  w program ie wyborczym  j s ’ ~k J j e ~ 
i wysuwać nowe postulaty, wie ] 
iż trzeba również przyczynić się i 
do ich realizacji.

N iedawno odbyło się w Tech- j 
n ikum  Mech. - E lektrycznym  j 
spotkanie z m łodzieżowymi 
kandydatam i do MRN tow. j 
Władysławem Smagoniem — i 
przewodniczącym ZM ZM P i '

dzielskiego.
W dyskusji na temat progra­

mu M iejskiego Kom ite tu Fron­
tu Narodowego tow. Gąsiorek 
stw ierdz ił, że nic n,ie powiedzia­
no w tym  program ie o perspek­
tywach rozwojowych na jw ięk­
szej szkoły miasta — Techni­
kum Mechaniczno - E lektrycz­
nego, która zasila fachowcami 
przemysł e lektrotechniczny w 
całym kraju.

W dyskusji om awiano rów ­
nież trudności na jak ie  napoty­
ka praca kół sportowych w

Uczniow ie dom agali się na 
zakończenie, aby również I 
po wyborach odbyw ały się 
spotkania z radnym i MRN, 
co w p łyn ie  na dalsze z b li­
żenie M RN do mas m łodzie­
ży-

W. S.

Na kotwicach, dziobami przeciw 
prądowi, stały rozłożyste ho low niki 
o wysokich, sm ukłych kominach, ałe 
chłopcy nie zw racali na nie uwagi. 
C iekaw iły  ich ty lko  statki pasażer­
skie. H o low nik i nto były praw dzi­
wym i statkam i. Życie na nich było 
zakopcone i umorusane zupełnie jak 
na brzegu Na poręczach suszyła się 
bielizna. Kobieta wylewała z w ia ­
dra pomyje za burtę i po rzecznej 
powierzchni p łynę ły skórki a rbu­
zów, łupiny- i inne śmieci.

Chłopcy c ie rp liw ie  oczekiwali, kie­
dy przypłynie praw dziw y statek pa­
sażerski. I oto gdzieś za górami pia­
chu rozległa się pierwsza powita lna 
syrena, po czym ukazał się on sam, 
piętrowy. długooczek'wanv, m ajesta­
tycznym buczeniem oznajm iał brze­
gom o swoim przybyciu 1 powoli 
p rzyb ija ł do przystani.

Toszka dużo . wcześniej już z da­
leka, po syrenie zgadywał nazwę 
statku.

— „Kaukaz i M e rku ry “ idzie — 
m ów ił Toszka — Ze Wschodniego 
Towarzystwa „Kaszgar“  lub „M a r- 
gełan".

Statek zbliżał się i Żenią w idz ia ł
na wszystkich kołach ratunkow ych 
napis: „Kaszgar" — Wschodnie To­
warzystwo Żeglugi.

R O Z D Z IA Ł  IV  
„ZW ICH "

Coraz bardziej niepokojący sta­
wał się szept, którym  ludzie kom u­
n ikow a li sobie to, o czym nie pisa­
no w gazetach. Zbliżała się .jesień, 
kończyła się żegluga. Mówiono o nie 
wykonanych dostawach wojskowych. 
Na Wołdze pospiesznie ładowano 
barki. Na przystaniach pracowano 
dniem i nocą do siódmego potu. 
Opowiadano o jakichś strajkach i na 
wołżańskim  brzegu słyszało się g łu­
che, groźne pom ruki podobne do 
dalekich grzmotów. Ludzie zaś mó­
w ili oglądając się wokoło i szybko 
u ryw ali.

Pewnego razu po lekcjach Żenią 
poszedł na przystań, gdzie oczekiwał 
go Toszka. Będąc Jeszcze na rynku 
usłyszał Jakiś złowróżbny zg ie łk  do-

Tłumacmyl Zygmunt Stnhnrmhl

la tu jący z wybrzeża. M inę!! go w 
pośpiechu dw aj tragarze. Szli tak 
szybko, że skórzane podkładki na 
ramionach uderzały ich po piecach. 
Żenią usłyszał straszne słowo na­
brzeża — „zw ich".

Toszka przykucnął w kurzu. Trząsł 
się tak, że słychać było szczękanie
zębów.

— Tatuńciu — drżąc cały m ów ił 
cicho Toszka — tatuńciu , co z to­
bą?

R y*. J. Rorikl

— Wszystko to są o fia ry  ludzkie j 
chciwości — rzekł gdzieś z ty łu , spo­
za szerokich pleców tragarzy, czło­
wiek o wyglądzie mnicha. — Zbyt­
nio nadużywał swej siły...

— Ej ty, boża duszyczko — groź-
, , nie zwrócono się do niego — m ii-

f krzy,!11,8- cza,M  lepie j, pókiś cały. Niósł czło-

Na przystani stał tłum : woźnice, 
tragarze, kelnerzy z herbaciarni. Że­
nią przecisnął się do przodu 1 zo­
baczył ojca Toszki. Tamada opiera­
jąc się ram ieniem  leżał ną ziemi ja ­
szcze czarniejszy niż zwykle. Zsi­
niała głowa odrzucona była konwul- 
syjn ie do tyłu. 
rozbita przy upadku, leżała obok. 
Deski poodlatywały. Dziesiątki pu­
szek konserwowych potoczyło się na 
wszystkie strony.

•— „Z w ich " — mówiono wokoło.
•— Mlecz pacierzowy przerwany. 

Kręgosłup z w ielkiego w ys iłku  pękł, 
zwich.

w iek ciężar swego żywota na ple­
cach, przez to i umiera.

— Żegnaj, M icha jło  Jegoryczu — 
powiedział ch ryp liw ym  głosem sta­
ry  t r a g a r z . Ż e g n a j  tamada.

Z ty łu  zaturkotała dorożka. Roz­
legły się głosy: „D o k to r przyjechał, 
doktor"™ •

Żenią u jrza ł ojca szybko przedzie­
rającego się przez tłum . Zapadło 
ca łkow ite  milczenie. Doktor, k tó re ­
go wszyscy w mieście “ nazywali 
im ieniem  odojcowskim . spojrzał by­
stro na zebranych i ci jednocześnie, 
jakby um ówieni, cofnęli się. pow ięk­
szając koło. Ojciec pochy lił się nad 
nieruchomo leżąfrym Kandidnwem. 
Żenią nie w idz ia ł co robi ojciec, 
lecz słyszał jego niezbyt głośny, zró­
wnoważony i rozkazujący głos:

— No. może ktoś. o tak...
I  nagle ojciec Toszki szarpnął się, 

o tw orzył swe czarne, cygańskie, ja k ­
by poszarzałe oczy.

— Doktorze... — rzekł, nie m ówiąc
a wydychając każde słowo. — G ri­
go rij Arkadiew icz... na Toszkę, beze 
mnie... op iekujc ie się. Jeśli czegoś 
trzeba, przepiszcie... a jeś li koniecz­
nie, to i wiecie...

Niespodziewanie Toszka, nie prze­
stając się trząść, nagle poderwał się, 
wyg ią ł, upadł, zaczął się tarzać po 
ziemi I chwytać zębami kurz... Dal­
sze w ypadki potoczyły się w błyska­
w icznym  tempie. Doktor zaledwie 
zdążył wydać odpowiednie zarzą­
dzenia i przy pomocy tragarzy u- 
łożyć umierającego na furze, gdy do 
wozu podbiegł nagłe rozwścieczony 
robotnik. Rozchełstany, w porwanej 
rubasze, ryży. brodaty, kud ła ty, za­
rośnięty aż po okrągłe, wytrzeszczo­
ne oczy. z zapadniętą, kosmatą 
piersią, w kró tk ich , zgrzebnych port­
kach okryw ających jego nogi. z o- 
padającą podkładką na ram ię poni­
żej krzyża, podobny by ł do ogniste­
go koguta, walczącego przed chw ilą  
na śmierć i życie.

— Ludzie! — krzykną ł. — W idzi­
cie na własne oczy! Nie ma dla nas 
życia. W ygubiają nas, Jak nie na 
froncie, to tu zginiemy. Cholery na 
nich nie ma, oni nas zamęczą! Jak 
bydło objuczają... s ił brak, ludzie g i­
ną!

Rzemienie podtrzym ujące pod- 
kładkf spadły z rozszalałych ram ion 
na’ łokcie. Zdawało się. że tragarz 
ma z ty łu  związane ręce.

— B ij!  — zakrzyczano za jego ple­
cami.

= 3
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Cuda, których
i poetom się nie śniło
J

IE L K A  Socjalistyczna Rewo­
luc ja  Październikowa stwo­
rzyła całkow icie nowe, w y ­
ją tkow e  spjzyja jące w arun­
k i dla rozwoju nauki w 
Zw iązku Radzieckim. Roz­

wój nauki przyczynia się do przyspiesze­
nia  budownictwa kom unizmu Bez nau­
ki — m ów it Lenin — budowanie socja­
lizm u jest n iem ożliwe Nauka w7 Zw iąz­
ku Radzieckim stała się potężną dźw ig­
nią, która  przyczynia sę  do rozkw itu  
K ra ju  Rad, a tym  samym do coraz peł­
niejszego zaspokojenia stale rosnących 
m ateria lnych i k u ltu ra li ych potrzeb lu ­
dzi radzieckich. W każdym okresie roz­
wiązanie aktualnych zagadnień prak­
tycznych dyk tu je  kierunea rozwoju nauk 
teoretycznych. Można np oczekiwać, że 
konieczność zagospodaruj arna odłogów 
wyw oła szybki rozwój takich nauk, jak 
agrochemia, gleboznawstwo ttp.

*  « *
\ \ J  DOBIE obecnej nauka musi przede 
’  '  wszystkim  pi zyczynić się do rozw ią­
zania zagadnienia zaopatrzenia przemy­
słu i ro ln ic tw a w surow ic. Poszukiwania 
*łóż tych surowców wym agają zbadania 
Odległych, ń iało znanych terenów. Jest 
to zadanie nauk geograficznych i geolo­
gicznych.

Uczeni radzieccy prowadzą zakrojone 
na szeroką skalę badana naturalnych 
bogactw’ poszczególnych republik. G łów ­
nym celem tych nadań jest zbliżenie 
przemysłu do źródeł surowcowych, a 
przede wszystkim  stworzenie podstaw 
równomiernego i w ielostronnego rozwo­
ju  s ił wytwórczych poszczególnych ob­
szarów, co przyczyni s i ; do znacznego 
polepszenia . geograficznego rozmieszcze­
nia przemysłu 2SRR.

O dkryto i zbadane nowe, bogate po­
kłady rud żelaznych, manganowych, chro­
mowych i m etali kolorowych O dkry ło  
również bardzo boga u . złoża ropy nafto­
w ej (tzw drugie Baku), pokłady fosfora­
nó w .! soli potasowych oraz bogate źród­
ła gazu ziemm.go.

Badając procesy rozpadu rad ioaktyw ­
nego rudy uranow ej — nauczono się o- 
kreślać w ie k  poprzednich warstw  kory 
ziem skiej Na podstawie określenia ilo ­
ści zawartego w ciaiach pochodzenia or­
ganicznego radioaktywm« go izotopu wę­
gla udało się np. usta li", ze śmierć ma­
m uta znalezionego na Tajm yrze nastą­
piła przed 12 tys. lat.

*  *  •
\X 7  VSUNIĘTY przez rząci radziecki pro- 
• ’  gram szybkiego rozwoju gospodar­

k i ro lne j p rzy ję ty  został z entuzjazmem 
przez naród radziecki, liczeni z całym 
narodem enetgicznie rea lizu ją  ten pro­
gram. W ostatn im  10-!eciu biologom ra­
dzieckim  udało sie odkryć szereg praw 
rządzących rozwjojem istot żywych. Opie­
ra jąc się na nauce m iczu rinow sk ie j, uzy­
skuje się coraz to nowe wysokogatunko­
we odmiany różnych k u liu r  uprawnych. 
Np. zawartość cukru w  buraku cukro­
w ym  zwiększono do 23 pioc. Rozpoczęto 
uprawę kolorowych gatunków bawełny, 
odznaczających się trw a łym  barw nikiem , 
przy jednoczesnym zwiększeniu pionów 
z hektara. O trzym ano nowe, rekordowa 
gatunki ziem niaków, dające bardzo w y­
sokie plony. Obecnie prowadzone są pra­
ce nad podwyższeniem wydajności zbóż 
z hektara.

W yn ik i badań nad wpływ em  środków 
chemicznych na rozwój roślin, stwarza-

A . Niesm iejanow
Prezydent Akadem ii Nauk ZSRR

ją nowe perspektywy zwiększania pio­
nów. O pryskiw an ie krzaków pomidorów 
roztworem soli sodowej zapobiega opa­
daniu kw ia tków , przyspiesza rozwój 
i dojrzewanie owoców. O trzym ane z tych 
krzaków  pom idory są większe, smacz­
niejsze i odznaczają się większą w a rto ­
ścią odżywczą.

Spryskiw an ie krzewów bawełny przy­
śpiesza do jrzewanie ich i zwiększa plony 
o 20—25 proc.

Opracowano sposób zahamowania k ie ł­
kowania ziem niaków które przy ich 
dłuższym przechowywaniu powoduje o l­
brzym ie straty.

Pracochłonne I uciążliwe ręczne w y- 
pielanie chwastów, zostało zastąpione 
prze2  niszczące środki chemiczne. O pry­
skiw anie pól z samolotów przyczynia się 
do skutecznej w a lk i ze szkodnikam i ro­
ślin uprawnych. Badania s tw ie rdz iły  jed­
nak. że wiele szkodników z czasem uod- 
parma się na niszczące działanie trucizn, 
co obniża skuteczność ich stosowania. 
Toteż obok zw iązków  chloru i prepara­
tów DDT stosuje sie w iele innych środ­
ków owadobójczych.

*  *  *
D  OSTĘP techniczny w dziedzinie hu t- 
•* n ictw a idzie w k ie runku  in tensy fi­
kacji istniejących i opracowania nowych 
procesów technologicznych. Przez zasto­
sowanie tlenu można wydajność w ie lk ie ­
go pieca zwiększyć o 30—40 procent oraz 
otrzym ać takie stopy żelaza, które otrzy­
m ywano dotychczas w piecach elektrycz­
nych.

O lbrzym i przewrót w hu tn ic tw ie  1 prze­
myśle budowy maszyn w yw oła ło  zasto­
sowanie nowego m etalu lekkiego — ty ­
tanu.

Ważnym zagadnieniem gospodarczym 
Jest waika z korozją, która powoduje 
rocznie stra ty wynoszące około 10 pro­
cent ogólnej p rodukc ji hutn icze j Uczeni 
radzieccy opanowali skuteczny sposób 
ochrony przed korozją metodą e lektro­
chemiczną. Metodę tę zaczyna się już 
stosować w praktyce.

*  *  •
\ \ 7  IE LE  ciekawych proolem ów wysu- 
’  '  wa bu rz liw y  rozwój energetyki. 
W ysiłk iem  radzieckich uczonych i inży­
nierów rozwiązany został“ problem prze­
kazywania energii e lektrycznej (powyżej 
m iliona kilow atów ) na odległość do 
1000 k ilom etrów .

Aby wykorzystać o lbrzym ie rezerwy 
energii wodnej rzek azjatyckich, nauka 
i technika radziecka muszą rozwiązać 
problem przekazywania energii elek­
trycznej na odległość 1500 do 2500 k ilo ­
metrów. Z chw ilą  rozwiązania tego za­
gadnienia ok ięg i przemysłowe otrzym a­
ją  od dalekich e lektrow n i wodnych na 
Syberii tanią energię e lektryczną Umo­
ż liw i to również utworzenie w ie lu  no­
wych ośrodków przemysłowych na Sy­
berii.

* * *
T A O  najw iększych osiągnięć nauki 1 te- 

chn ik i należy nowo skonstruowany 
s iln ik  cieplny — gażotuibina. Oznacza
się on prostotą kons trukc ji oraz dużą 
wydajnością S iln ik  ten znalazł już sze­
rokie zastosowanie w lo tn ic tw ie , ko le j­
n ic tw ie  itd.

T )R Z O D U JĄ C A  nauka radziecka dzię-
*• k i w yjaśnien iu budowy atomu stwo­

rzyła podwaliny pod radziecki przemysł 
atomowy. Uczeni radzieccy szukają no­
wych metod w ytw arzan ia energii ato­
mowej i badają możliwości zastosowa­
nia ich w przemyśle i transporcie.

*  *  *

P  RZED współczesna chemią stoją obec- 
nie dwa główne zadania, wym agają­

ce szybkiego rozwiązania. Pierwsze z 
nich, to dobranie kata liza to rów  do 
wszystkich m ożliwych procesów che­
micznych. Dtugie — w ykryc ie  związków 
pomiędzy budową m olekularną ciała 
a jego własnościami fizycznym i i tech­
nicznym i. Um ożliw i to produkcję tw o ­
rzyw  sztucznych o i  gó’ y określonych 
właściwościach technicznych.

Obecnie już coraz szersze zastosowa­
nie zna jduje syntetyczny Kauczuk i. róż­
nego rodzaju masy plastyczne O trzym a­
no również masy plastyczne zastępujące 
różne metale, znane są sposoby o trzym y­
wania wyrobów o wytrzym ałości zbliżo­
nej do wytrzym ałości stali

Szerokie zastosowanie znalazło n ie tłu ­
kące się szkło pochodzenia organicznego.

*  *  *

C H A R A K T E R Y S T Y C Z N Ą  cechą współ- 
^ J czesnego przemysłu jest coraz szer­
sze opanowanie autom atyzacji cyklów  
produkcyjnych i stosowanie urządzeń 
zdalnego sterowania. Dzięki elektronice, 
i radiotechnice zostały rozwiązane za­
gadnienia dalekosiężnej 'łączności w te­
le w iz ji, rad io lokacji, rad ionaw igacji, ste­
row anie drogą rad iową itd  Szeroko sto­
sowana dotychczas lamna elektronowa, 
zastąpiona jest obecnie w d u ż e j’ mierze 
przez półprzewodnikowe kryszta ły  krze­
mu i germanu.

•  •  •
T iA D A N IA  z jaw isk związanych z roz- 
^  chodzeniem się fal u ltradźw iękow ych 

w gazach, płynach i ciałach stałych, do­
prowadziły do w ykryc ia  szeregu zjaw isk,
0 n iezwykle ważnym znaczeniu p rak­
tycznym. Np. dzięki poznaniu praw rzą­
dzących odbiciem u ltradźw ięku od gra­
nicy dwóch ośrodków, uczeni skonstruo­
w a li przyrządy elektronowe, przy pomo­
cy których można oHreślić grubość ścia­
nek kotła , w ym ia ry  w yrobów  przem y­
słowych, ich b ia k i itd  U m ożliw ia to au­
tomatyzację kon tro li produkcji.

*  *  *

TA Z IĘ K I skonstruowaniu automatycz- 
nych maszyn do liczenia, stało się 

m ożliw ym  szybkie rozw iązywanie skom­
plikow anych zagadnień technicznych, 
wymagających d ługoti wa ły c b wyliczeń 
m atem atyków. Podobne maszyny, stosuje 
się do sterowania procesem produkcy j­
nym. Dzięki nim można określić na jdo­
godniejsze w a iu n k i procesu p rodukcyj­
nego oraz kierować nim  automatycznie, 

W c h w ili obecnej zautomatyzowane są 
jedyn ie poszczególne zespoły produkcyj­
ne. ale w najbliższym  okresie należy 
oczekiwać autom atyzacji całych fabryk
1 kom binatów.

Jak w idzim y, nauka radziecka odgry­
wa doniosłą rolę w socjalistycznym 
przeobrażaniu Zw iązku Radzieckiego, w j 
tworzeniu potężnego, współczesnego prze­
mysłu i ro ln ictw a.

Is tn ie j*  d rzew o , k tó re  m e  
własności m eta lu . W skaźn ik i 
J*qo w ytrzym ało ść  dowodzą, 
ź *  zastępu je ono doskonałe  
m etale  kolorow e a w y trz y ­
m ałością m echan iczną zb liża  
■ i*  do niższych gatunków  
stall. Owo „d rze w o “ to „lin - 
g o fo l“ —  tw orzyw o prasowa  
ne z c ien iu tkich  skle jek  d rew  
nianych, sklejonych specjał 
r*ym spoiwem  pod w ysokim  
ciśnieniem . Możr.a i  niego 
produkow ać koła zębate.

Obok znanych |u i  t produ  
kow anych motocywil 125 ecm  
został zbudow any pro to typ  
row ego  m otocyklu  350 ccm  
k tó ry  nazyw a się ..Junak** 
P iękne lin ie , doskonałe ro z ­
w iązan ia  konstrukcyine ... O 
zaletach w użyciu m ożna bę­
dzie powiedzieć po zakończę  
niu  prób terenow ych, jakie  
„J u n a k “ właśnie odbywa.

In sty tu t s p a w a n a  e le k try ­
cznego im. p ro f Patona (przy  
A kadem ii Nauk USRR) p ra cu ­
jąc nad udoskona>entem apa 
r atów  do pionowego spaw a­
nia k o n s tru kc ji m etalow ych, 
skonstruow ał zupełn ie nowy 
typ  autom atu spawalniczego  
k tó ry  o trzym a ł nazwę mag  
netyczno-kr^ rzącego .

Ultradźwięki

•  W y,łątki *  a rty k n io  w  nr fi/54 „K om un i- 
i t y “ . T łum aczy ła  F. K am ińska.

Ten przenośny • le k k i, w a­
żący  wszystkiego około 15 
kg. autom at p rzy tw ie rd za  aią # 
do pionow el pow ierzchni spa 
w ane) K onstrukcji za pośred­
nictw em  systemu e lektrom ag f  
nesóW. M echanizm  porusza  
iący ap ara t w łącza kolejno  
coraz to nowe magnesy  
p rzy  pomocy k tórych  apara t 
„przesysa” sią do spawanej 
J-onstrukcJI I posuwa na 
przód w k ie ru n k u  spawania. 
Ruch aparatu  p rzypom m e  
pełzanie  gąsienicy po pm u  
drzew a .

ZD A JE M Y  sobie doskona­
le sprawę z faktu , że 
każde ciało drgające jest 

źródłem fal dźw iękowych, roz­
chodzących się wokół niego. 
Jeżeli częstotliwość (czyli ilość 
„pojedynczych“ drgań, przypa­
dająca na jednostkę czasu) za­
w iera się w granicach 16— 
20 000 drgań ną sekundę, w te­
dy dźw ięk słyszymy. Drgań 
mechanicznych o wyższych 
częstotliwościach człowiek już 
nie słyszy. Noszą one w fizyce 
miano ultradźw ięków .

Wówczas, gdy nauka zaczy­
nała interesować się u ltra ­
dźw iękam i (m iało to miejsce 
stosunkowo dość późno, bo 
dopiero u schyłku X IX  w ie­
ku) wydawały się one człow ie­
kow i całkow icie nieprzydatne. 
Stopniowo jednak, w  miarę 
ja k  rozw ija ło  się życie gospo­
darcze. jak ogólny postęp f i­
zyki prowadził do udoskona­
lenia metod w ytw arzan ia i 
w ykryw an ia  u ltradźw ięków  — 
m nożyły się fak ty  wskazujące 
ną szerokie możliwości ich za­
stosowania praktycznego. I 
tak, na przęśl żeni ostatnich 
k ilkunastu lat, u ltradźw ięk i 
wkraczają do przemysłu, me­
dycyny. biologii, te lekom uni­
kacji, ■'coraz w yraźnie j u ja w ­
niając tu ta j człow iekow i swą 
użyteczność.

+
Jednym z poważniejszych o- 

siągnięć polskich naukowców 
jest opracowanie konstrukc ji 
defektoskopu u ltradźw iękow e­
go — aparatu służącego do 
w ykryw an ia  vćad w strukturze

rzystanie ich do celów pomia­
ru grubości jednostronnie do­
stępnych powłok. Odpowiednia 
aparatura u ltradźw iękowa po­
zwala więc m ierzyć ze znaczną 
dokładnością (sięgającą dzie­
siątych części m ilim etra ) gru-

Proratcnlowanli* nada jn ika  u ltra ­
dźw iękowego.

bóść konstrukc ji takich, ja k  
zb io rn ik i, ru ry , kotły, kad łu­
by okrętów  i tym podobne 
obiekty, w których trudno by­
łoby wyznaczyć ją za pomocą 
zw ykłych narzędzi bez ucie­
kania się do w iercenia otworu.

Niedawno zainicjowano pra­
ce eksperymentalne w dzie- 

■ dżinie zastosowania u ltra -

Spawacz p racu jący  p rzy  
pomocy aparatu  m agnetycz  
no-krocz4cego m uza łatwo  
przenieść go z m iejsca na 
m iejsce i szyDKo ustawić na 
k o n s tru k c ji, naciskając gu­
z ik  w łącza Iący e lek tro m ag ­
nesy. Do ap ara tu  tego m ożna  
przym ocow ać nie W iko elek  
tryc zn ą  głowice spaw alniczą, 
ale rów n ież paln ik  gazowy, 
co pozwala na cięcie m etalu  
w p łaszczyźnie oionow el. Ma 
to szczególnie duże znaczę  
nie p rzy  łączeniu  sekc|i ka ­
dłubów okrętowy--!- podczas 
•eh m ontażu 1 soawania na 
pochylni. W Instytucie przy 
siąpiono obecnie do w ykona  
nia całei serii rych nowych  
udoskonalonych autom atów  
spaw alniczych.

O to e k ra n  d e fe k to skop u . Łam ana  H ola u k a z u je  drogę  p ro m ie n i u lt r a ­
d ź w ię k o w y c h  w  b ad a n ym  p rze d m io c ie . A  — im p u ls  nadaw czy, B  — 
echo o d b ite  od p ęk n ię c ia  w e w n ą trz  badanego p rz e d m io tu , C — echo 

o d b ite  od p rz e c iw le g łe j k ra w ę d z i p rz e d m io tu .

C o  t©  i e s t W S W ?
T E trzy l ite ry  są skrótem 

trzech słów : „w ie lka  
synteza węglowodorów“.

Pod cą nieco tajemniczą na­
rw ą  ukryw a się zagadnienie 
techniczne ogromnej wagi dla 
naszej gospodarki narodowej.

Do m otoryzacji l mechani­
zacji k ra ju , rosnącej z dnia 
na dzień, do rozwoju ro ln ictw a 
l kom unikacji autobusowej 
potrzeba — paltw p ł y n ­
n y  c b. Zasoby ropy naftowej 
l u nas i na całym świeoie 
są stosunkowo skromne. Dla-

tego musimy wytwarzać pa li­
wa płynne w drodze syntezy 
czyli procesu chemicznego 
k tó ry  polega na tworzeniu 
związków złożonych z tzw. 
sk ładn ików  prostych.

Każdy z nas wie dobrze, co 
to  jest węgiel kamienny, bo 
używa go do palenia w piecu. 
Otóż chemicy po tra fili w ym y­
ślić ciekawe sposoby prze­
róbki węgla — na paliwa 
płynne. Jest to więc „u p ły n ­
n ian ie" węgla, o trzym uje się 
Je przez dołączenie do atomów 
węgla pewnej ilości atomów 
wodoru, czyli lekkiego gazu.

W przyrodzie istn ie je bar­
dzo w iele zw iązków chemicz­
nych pierw iastka węgla z 
p ierw iastk iem  wodoru, czyli 
ciała stałego z gazem. Badania 
pokazują.,, że od ilości węgla 
i wodoru w danym produkcie 
zależy jego stan. A więc w 
parafin ie  (ciało stałe) )est du­
żo węgla, mało wodoru. 
W benzynie jest już m niej 
węgla a więcej wodoru I stąd 
— je j stan płynny. Wreszcie 
w gazie, np św ie tlnym  jest 
stosunkowo węgla na jm n ie j 
a wodoru najw ięcej

Aby więc z węgla czyli 
z ciała stałego zrobić ciecz 
np. benzynę, trzeba w jakiś 
sposób do jego atomów przy­
czepić atomy wodoru, czyli 
„uw odorn ić" go. Wynaleziono 
w  tym  celu dw ie metody. 
Pierwsza, trudniejsza, to — 
„hydrogenacja", czyli wspom­
niane powyżej uwodnianie. 
Podług d rug ie j m etody z w ę­
gla naprzód rob i się gaz (tle­

nek węgla czyli czad), a z m ie­
szaniny czadu z parą wodną 
można w ytw orzyć — benzynę!

Troszkę to wygląda me do 
w ia ry : benzyna z węgla i 
z w ody1 Bo przecież para 
wodna — to nic innego ty lko  
woda w stanie lotnym . A!e 
w te j wodzie głównym  skład­
nik iem  jąst przecież wodór! 
Chemik korzystając z tego, 
znajduje sposób, żeby wodzie 
zabrać wodór i przyłączyć go 
do węgla w czadzie, któremu 
znów trzeba odebrać tlen nie­
potrzebny w benzynie. Taka 
metoda nazyrwa się „syntio - 
wą", a powstająca z n ie j 
sztuczna benzyna nosi nazwę 
„syn tin y ".

Mamy już w Polsce fabrykę 
„syn tin y “  w Oświęcim iu.

Oświęcim dostarcza kra jow i 
sporych ilości benzyny sztucz­
nej oraz kształci kadry robot­
n ików  i chem ików, zaznaja­
m iając ich z ta jn ikam i WSW. 
A lbow iem  proces w ytwarzan ia 
benzyny z węgla jest jednym 
z ważnych działów kom plek­
su „w ie lk ie j syntezy węglo­
wodorów". Syntezy — bo ja k  
wspom nieliśm y, „składa się“  
tu produkty o budowie złożo­
nej z m ateria łów  prostszych. 
„W ęglowodorów" — bo przed­
m iotem  owej syntezy są związ­
ki węgla z wodorem A „w ie l­
k ie j"  dlatego, że przeróbce 
ulegają m iliony  ton węgla w 
olbrzym ich kotłach i piecach.

Ins ty tu t Syntezy Chemicz­
nej przy fabryce ośw ięcim ­
sk ie j prowadzi rozlegle prace 
badawcze nad udoskonalaniem 
sposobów przeróbki węgla. 
Wedle wskazówek planu 6 let­
niego coraz więcej węgla 
przerabiać będziemy na po­
trzebne k ra jow i produkty che­
miczne. Naprzód węgiel uleg­
nie odgazowamu. Będzie moż­
na do najdalszych zakątków 
k ra ju  dostarczyć gaz, czyli 
energię cieplną I surowiec 
chemiczny. Bo z gazu węglo­
wego można wyrabiać różne 
m ateria ły, np. tworzywa 
sztuczne. Po odgazowaniu wę­
gla mamy koks potrzebny dla 
hut oraz w iele m ateriałów 
„odpadkow ych", jak np smo­
łę, z k tó re j znów wyrabia się 
cenne produkty, lekarstwa, 
sztuczne w łókna, ba rw n ik i, 
m ateria ły plastyczne itp.

WSW — to ogromny kom­
pleks zagadnień chemicznych 
i gasjoodarczych. splatających 
się mocno z gospodarką wę­
glową. Pierwszym przemysłem 
narodowym Polski jest prze­
mysł węglowy. D rugim  — w 
myśl planu — ma być prze­
m ysł chemiczny. Jego głów­
nym surowcem wyjściowym  
jest — węgiel. A metodą pra­
cy — WSW.

E. B IA LO B O R S K I

Dla uczczenia 
II Zjazdu ZMP

Młodzi naukowcy katedry 
chemii organicznej Uniwer­
sytetu im. M. Kopernika 
w Toruniu zobowiązali się 
dla uczczenia U Zjazdu 
ZM P  wykonać we własnym 
zakresie montai suszarki 
próżniow ej, wyprodukowa­
nej w NRD

Realizacja tego zobowią­
zania przyczyni się do 
znacznego usprawnienia i 
przyspieszenia pracy w pra 
cowni preparatyki orga­
nicznej.

tNa zdjęciu: asystenci: 
mgr Michał W azpird (to 
głębi) 1 mgr Alfons Bor- 
chardt przy montażu su­
szarki.

Foto: Gałdyńskl (C A F)
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PEWNEGO razu 
zapytano wybitne^ 
go fizyka radziec­
kiego P iotra K a - 
picę, czy jego zda­
niem energia ato­

mowa stanie się k iedyko lw iek 
w przyszłości dobrodziejstwem  
ludzkości, czy też będzie jedy­
nie źródłem nieszczęść i znisz­
czenia. Odpowiedź uczonego 
brzm ia ła :

„Sądzę, te mówienie o 
energii jądra atomowego ty l­
ko kategoriami bomby jest 
równoznaczne ze sprowa­
dzaniem dyskusji o elek­
tryczności do omawiania ob­
sługi krzesła elektrycznego".

przedm iotów metalowych. Dzia 
łanie tego aparatu 5- przed­
stawionego na dołączonej ilu ­
s trac ji — można by scharakte­
ryzować pobieżnie w następu­
jący sposób.

Otóż, nada jn ik i odbiorn ik 
u ltradźw ięków  — każdy ' u- 
mieszczony w oddzielnej gło­
wicy. połączonej z resztą apa­
ra tu ry  za pośrednictwem ela­
stycznego kabla — dociska się 
do krawędzi badanego obiek­
tu. N adajnik, po uruchom ie­
niu, wysyta fale u ltradźw ięko­
we w postaci k ró tko trw a łych  
im pulsów Każdy z nich wę­
dru je  poprzez masę metalu, 
odbija się od przeciw ległej 
krawędzi badanego przedmio­
tu j — powróciwszy w postaci 

i swego rodzaju „echa" — nd- 
i dz ia łu je  na głow icę odb io r- 
; czą.
! Obraz przebiegu Impulsów 
u ltradźw iękow ych w badanym 
przedmiocie zarysowuje się na 

| specjalnym ekranie defektos­
kopu w postaci lin ii św ietlne j.

■ Norm alnie w ykazuje ona dwa 
załamania: pierwsze, odpo-

I wiadające momentowi wysy- 
j łania im pulsów i drugie —
I odpowiadające momentowi po­

w rotu „echa" od krawędzi ba­
danego obiektu. W wypadku, 
gdy w tym ostatnim  z.najduje 
się jakaś ukry ta  rysa. pęk­
nięcie czy inna nie jednorod­
ność budowy wewnętrznej, 
w yw o łu je  ona dodatkowe „e- 
cho" u ltradźw iękowe, zazna­
czające się na ekranie św ie tl­
nym defektoskopu

Jak w idzim y, defektoskop 
u ltradźw iękow y pozwala nam 
w vkrvw ać słabe miejsca w 
konstrukcjach metalowych, 
k tóre — niespostrzeżone w 
porę — mogłyby doprowadzić 
nawet do poważniejszych awa­
rii.

+
Zbliżoną do opisanej wyżej 

dziedziny zastosowania u ltra  
dźw ięków (również rozpraco­
wywaną ostatnio przez na­
szych naukowców) jest wyko-

dźw ięków do badań geologicz­
nych. W ypróbowywana obec­
nie aparatura wysyta „zw ia ­
dowcze" im pulsy u ltradźw ię ­
kowe w głąb skorupy ziem­
skie j, gdzie przenika ją  one 
dość ła tw o na odległość .k ilk u ­
dziesięciu m etrów  Obserwa­
cja ich „echa“  jesl niezm ier­
nie pomocna przy w yk ryw a ­
niu podziemnych żyl i zb iorn i­
ków wodnych, następnie przy 
wyznaczaniu w ielkości złóż 
n iektórych m inerałów  oraz —- 
ustalaniu innych szczegółów 
s tru k tu ry  powierzchniowych 
warstw  skalnych.

7 powodzeniem 1 na szerszą 
skalę, u ltradźw ięk i służą nam 
również w żegludze i rybo­
łów stw ie morskim. Zainsta lo­
wany na statku specjalny a- 
parat., zwany „echo-sondą", 
wysyła impulsy u ltradźw ięko­
wa w' głąb morza; odbite od 
dna morskiego im pulsy te po­
zwalają nam wyznaczyć jego 
głębokość, określić w p rzyb li­
żeniu jego strukturę , a nawret
— w ykryć  przepływającą pod 
statkiem  ławicę ryb.

U ltradźw ięk i są dla człowie­
ka niezm iernie użyteczne me 
ty lko  jako opisywany dotąd 
środek poznawczy, lecz także
— jako nadzwyczaj subtelne 
„narzędzie" jego oddziaływa­
nia na otoczenie.

W ykazują więc one np. w ła ­
sności koagulacyjne. czyli zdol­
ność skupienia drobnych czą­
stek rozpylonych ciał. Na tej 
zasadzie pracują chociażby a- 
gregaty u ltradźw iękow a do 
oczyszczania pow ietrza w za­
kładach przemysłowych i fa­
brykach. Oczyszcza jąc tam po­
w ietrze ze szkodliwych dla 
zdrowia ludzkiego pyłów, przy­
sparzają one przy tym  dość 
poważne korzyści ekonomiczne. 
Cenne surowce, dotychczas 
bezpowrotnie tracone dla go­
spodarki.-dzięki nowemu urzą­
dzeniu mogą być bowiem strą­
cane, od liltro w yw ane  i w yko­
rzystywane w dalszej produk­
cji.

Zdarzyło się to niedługo po 
zrzuceniu pierwszych bomb a- 

, tom owych na H iroszim ę i Na- 
| gasaki. Pyta jącym  b y ł prosty 
j robo tn ik  radziecki, prze ję ty 
I zrozum iałą troską o tycie

swoich dzieci i przyszłość o j­
czyzny, dla k tó re j pracował. 
Dziś podobne pytanie byłoby 
co na jm n ie j anachronizmem. 
Od cbwuli uruchom ienia w 
ZSRR pierwszej na świecle 
e lek trow n i atomowej m inęło 
już  5 miesięcy Pokojowe 
zastosowanie energii ato - 
mowej przestało być w iz ją  
przyszłości, stało się faktem 
ja k  na jbardzie j realnym. Pa­
trząc z perspektywy 9 lat, k tó ­
re up łynę ły  od momentu, w 
k tó rym  św ia t dow iedział się 
o w yzw oleniu pizez człow ie­
ka energii atomowej w idzim y, 
ja k  idea w ykorzystan ia  je j dla 
dobra ludzkości odnosiła licz­
ne zwycięstwa.. S tały wzrost 
s ił obozu pokoju daje nam 
głębokie przekonanie, że zw y­
cięstwo to będzie całkow ite .

• W ’  Tajemnica 
\ W  małego kamyczka

Czy wiecie, że m ały kam y­
czek o wadze jednego grama 
k ry je  w sobie energię równo­
ważną pracy 100.000 rob o tn i­
ków  przez całe życie? O bojęt­
ne jest zresztą, czy to jest ka­
myczek, czy naparstek wody, 
czy kaw ałek d ru tu  m etalowe­
go. Ważne jest ty lk o  to, że 
mam y do czynienia z gramem 
dowolnej substancji.

Równoważność dwóch pod­
stawowych rodzajów m aterii: 
masy i energii od k ry ł A lb e rt 
E instein w r. 1905. Zgod­
nie z jego słynnym  wzorem 
E =■ m (energia równa jest 
masie pomnożonej przez kw a­
dra t prędkości św iatła, k tóra 
wynosi około 300.000 km/sęk.) 
każdej masie równoważna jest 
ściśle określona ilość energii.

Od teoretycznego odkrycia  o- 
grom nych ilości energ ii tkw ią  
cej w  przyrodzie, do praktycz­
nego Jej w ykorzystan ia  w iod ła

jednak droga długa 1 mozolna.
Dopiero wyzwolenie energii a- 
tomowej pozwoliło zrealizo­
wać (w skali technicznej) to, 
co przew idzia ł Einstein przed 
40 laty. Źródłem  energii w sto­
sach atomowych (względnie 
przy wybuchu bomby) są re­
akcje jądrowe, ja k im  ulegają 
atomy uranu 235 (uran 235 jest 
to jeden z izotopów uranu, 
izotopy — to odmiany tego sa­
mego pierw iastka, różniące się 
budową jądra atomowego) 1 
p lu tonu, W czasie reakcji ją d ­
rowych pewna, nieznaczna 
zresztą część masy, zamienia 
się na energię w myśl wzoru 
E insteina np. jeden kilogram  
uranu 235 traci ze swej masy 
około 1 grama. Jak to więc, 
ty lk o  0,1% masy zamienia się 
na energię, przecież to strasz­
nie mało — zapyta zdziwiony 
czyte ln ik. Nie bądźmy jednak 
zbyt wymagający. Na to, aby 
uzyskać ty le  ciepła, ile daje 
nam zamiana na energię jed­
nego grama trzeba by spalić 
3.000 ton węgla .

Karygodne marnotrawstwo

Kiedy nasi praw nukow ie  w 
następnych stuleciach będą 
czytać powieści, k tó rych  akcja 
toczy Się w  naszych czasach, 
z pewnością załam ywać będą

ręce nad m arnotraw stw em  
węgla przez ludzi z X X  w ie­
ku Dla przyszłych pokoleń wę­
giel będzie niezwykle cennym 
surowcem chemicznym. Bar­
dzo m ożliwe, że odpadki boga­
te w zw iązki węgla, ja k  np, 
zbutw ia łe  drewno, resztki po­
żywienia, potłuczone masy 
plastyczne itd . zbierane będą 
pieczołow icie i  poddawane

Również medycyna korzysta 
dość chętnie z usług u ltra * 
dźw ięków. W prawdzie mecha* 
nizm ich działania na organi* 
zmy żywe nie został jeszcze 
ostatecznie wyjaśniony, a sto­
sowanie opiera się raczej na 
doświadczeniach praktycznych, 
tym  niem niej — wyodrębnio­
no już wiele schorzeń (należą 
do nich np. nerwobóle i zapa­
lenia nerwów, mięśniobóle, 
zapalenia stawów, zaburzenia 
krw iobiegu obwodowego, za­
strzały, źle gojące się owrzo­
dzenia zewnętrzne), których 
leczenie za pomocą „naśw ie t­
lań“  u ltradźw iękam i okazuje 
się dosyć efektywne.

W Polsce istn ie je już szereg 
placówek leczniczych wyposa­
żonych w nowoczesny sprzęt 
u ltradźw iękow y. Na dość sze­
roką skalę korzysta np. z Je­
go usług Państwowy Ins ty tu t 
Reumatologiczny w  Warsza­
wie.

Osobną, bardzo rozległą t 
n iezwykle obiecującą dziedzi­
ną zastosowania u ltradźw ię­
ków jest wprowadzenie ich 
do produkcji przemysłowej w  
charakterze czynnika, intensy­
fikującego przebieg . różnora­
kich procesów technologicz­
nych (takich, ja k  np. garbo-

P isząey p rz y rz ą d  echo — sondy,

wanie skór, tworzenie em ul­
s ji, sterylizacja przetworów 
żywnościowych). I na tym  od­
cinku nasze laboratoria nau­
kowe prowadza ju t  wstępna 
prace eksperymentalne.

IN Ż. RYSZARD DOŃSKI

H is t o r ia
f is iu

Pojutrze
(J. C zerepanow )

przeróbce tak, ja k  rob im y to 
dzisiaj ze złomem żelaznym. 
Nie jest wykluczone—jeżeli o- 
perujem y już  w  sferze fan ta­
z ji—że w  bardzo da lekie j p rzy­
szłości uczeni zastanawiać się 
będą nad tym , czy nie w arto

jest o trzym yw ać węgiel w  dro­
dze przem iany p ierw iastków . 
W ydaje się nam to dzisiaj 
niew iarogodne, przecież w ie ­
m y, że nawet złota nie opłaca 
się o trzym yw ać z innych p ie r­
w iastków  w drodze reakc ji ją ­
drow ych przeprowadzonych w  
stosach atomowych. Tak, to 
prawda, pam ięta jm y jednak, 
że dzisiejsze stosy atomowe 
będą wyglądać przy aparatach 
naszych potom ków tak, ja k  
starośw iecki dyliżans przy sa­
molocie odrzutowym . Nauka 
odkryw a i odkryw ać będzie 
nowe metody wyzw olenia 
energii atomowej i nowe spo­
soby w yko rzystyw an ia  je j dla 
celów praktycznych.

W swoim czasie obliczono, 
że przy obecnym tempie zuży­
wania zasobów węgla w ys ta r­
czą one na jw yże j na 200—300 
lat. G dyby nie wyzwolenie 
energii atomowej w przyszłoś­
ci stanęlibyśm y wobec braku 
dostatecznej ilości paliwa. K o ­
nieczność ograniczenia się n ie­
m al wyłącznie do „b ia łego 
węgla" zahamowałaby prędzej 
czy później rozwój technik i, 
nie można bowiem budować 
nieograniczonej ilości elek­
tro w n i wodnych. P ionierskie 
prace uczonych radzieckich 
nad praktycznym  w ykorzysta­
niem energii atomowej w  ele­
k trow n iach  p rzyczyn iły  się 
n iew ą tp liw ie  do znacznego 
przyśpieszenia chw ili, w  k tó ­
re j nie węgiel, ale „p a liw o  ato­
mowe" stanie się podstawo­
w ym  źródłem energii w  prze­
m yśle 1 w  życiu codziennym.

W. STARZYŃSKI
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